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Zerwanie stosunków dyplomatycznych między 
Anglją a Rosją 

Zmyślone konferencje dziennika angielskiego. 

$ . P. ROMUALD MIELCZARSK1, 
*deu z najwybitniejszych pionierów ru-
C . <^3ia spółdzielczego w Polsce, 
r okazji rozpoczynającego się dziś Zjaz 

du Spółdzielców w Łodzi). 

Generałowie 
Żymierski i Zagorski 

odzyskają wolność? 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 28. 5. — ..Oaz. Por. War.", 
^zynosi wiadomość, że miebawem wy-
^szczeni być mają na wolność 

Kenorałowle Żymierski i Zacórski. 
j^sztowanj w czasie zeszłorocznych wy 
^.dków majowych,. Generałowie ci odpo 
zda l i by z wolnej stopy. 

Niektórzy członkowie 
„Straży Narodowej" 
zwolnieni za kaucją, 

r *szta pozostała w areszcie 
śledczym. 

(Od własnego korespondenta). 
-Warszawa. 28. 5. — Sąd Okręgowy na 
cedzen iu gospodarczem postanowił 

Wypuścić 7 więzienia śledczego 
Resztowanych członków „Straży Naro 
r?*ej": Chaberskiego, Cessam5s'a. Kępiń 

Kl*Z0 za kaucja 
^ po 1000 złotych, 

bpozostałych członków: PozinaiiskicRO, 
•Cichła, Góreckiego i Jabłońskiego po-
/.f^owiono zatrzymać nadal w areszcie 
"'edezym. 

Londyn, 28. 5. Dziennik „Westminster 
Gazette" pisze na temat 

ogólnej sytuacji politycznej 
między innemi co następuje: „Zerwanie 
stosunków dyplomatycznych z Rosją nic 
in )~e obecnie 

grozić pokojowi europejskiemu. 
W związku z tern nader znamienne jest, 
żc Litwa i Polska, prawdopodobnie z koń 
cem bieżącego tygodnia 

odbędą konferencję, 
a*--- usunąć naprężenie jakie istnieje mię 

dzy temi państwami, 
od czasu odebrania Litwie Wilna. 

Dvolomacja angielska odegrała wybitni', 
rolę w usiłowaniach, aby doprowadzić d>; 
snotkauia 

obu rządów". 
Doniesienie pisma angielskiego jest dla 
Warszawy zupełną nowością 

nic bowiem tutaj nie wiadomo 
dotąd o podobnej konferencji między Lit
wą a Polską. 

Zbrodnia ojca siedmiorga dzieci. 
-Zemsta szykanowanego pracownika. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 28. 5. Wczoraj wieczorem, 

gdy z bramy przy ulicy Nowogrodzkiej 
42 wychodził 

właściciel sklepu z ubraniami 
40-letni Stanisław Jakubowski, podszedł 
do niego jakiś mężczyzna i strzelił doń 

dwa razy z rewolweru. 
Gdy Jakubowski upadł na ziemię, niezna
jomy skierował swe kroki na dworzec 
główny, gdzie dyżurnemu posterunkowe
mu 
wręczył rewolwer i spokojnie oświad
czył, że przed chwilą zabił człowieka. 

Mężczyzna podał się za Tadeusza Nowa
ka, zamieszkałego przy ulicy Tykociń-
skiej, 

ojca 7-ga dzieci, 
znajdujących się w skrajnej nędzy, do któ 
rej doprowadził Nowaka — Jakubowski. 

'Jak stwierdzono Nowak swego czasu 
pracował w 
przedstawicielstwie chicagowskiej fa

bryki ubrań 
na Pradze, gdzie Jakubowski był jednym 
z zarządzających. Nowak b'«ł przez nie
go 

systematycznie szykanowany, 
a nawet posądzony o defraudację. Do
szło do tego, że Ncwaka usunięto z fabry
ki. Również p j l wpływem pogłosek roz 
siewanych przez Jakubowskiego Nowak 

stracił posadę w innej instytucji. 
Wyrzucony na bruk pracownik postano
wił się zemścić co też wykonał. Jaku
bowskiego z 

przestrzenną skronią 
odwieziono do szpitala, gdzie zmarł nie
bawem. Nowaka aresztowano. 

^owy sukces polskich 
kawalerzystów. 

Pierwsze miejsce zajął mjr. 
Dobrzański. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 28. 5. — Wczorai w pier 

T^zym dniu odbywającego sie w Warsza 
j j e międzynarodowego konkursu liippicz 

odnieśli kawalerzyści polscy pełny 
^ c e s . Pierwszy przybył do mety 
^ ^ r Henryk Dobrzański z 2-go pułku 

szwoleżerów. 

Zawalenie się chóru w kościele. 
15 osób rannych. 

Z Warszawy donoszą: * skutkiem czego odniosło rany 15 osób. w 
W Wąbrzeźnie podczas procesji czem 5 osób dozmało połamania zeber i 

zawalił ste w kościele parafialnym chór, nóg. Rannych umieszczono w szpitalu. 

Zbrodniczy zamach na pociąg pod Jeziorna 

P. MAR.IA KAŁIISKA. 
artystka opery, występowała z oowodzc 
tiiem w tytułowych rolach w.„Żydówce" 

i „Balu Maskowym". 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,45 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 34,96 
Szwajcarja 171,64 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,57 
Złoty 57,65 
Dolar 5,15 

Przekaz na Warszawę 8,93 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około eodzinv 12-ei efekty DO 
kursie — 8.89. 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,92 
W płaceniu 8,91 
Tendencja spokojna. Podaż dostateczna. 

Warszawa, 28. 5. Na linii Baranowicze 
—Wołkowysk koło Jeziornej omal nie do 
szło do katastrofy kolejowej. Na pół go
dziny przed przejściem pociątru osobowe 
go, zauważyła służba kolejowa .poukła
dane na torze 
sztaby żelazne i materiały wybuchowe 

i w niektórych miejscach porozikręcane 
szyny. Pociajg został w porę zatrzymany. 

SZEREG WYPADKÓW KOLEJOWYCH 
Na Linji Łuków — Lublin na stacji Par 

czew podczas wjazdu pociągu osobowo-
towarowego 
wykoleił sie ostatni wagon trzeciej klasy. 

Na stacji Minkowice koło Kowla ma
szyna pociągnęła za spba zamiast cały po 
ciąg — połowę wagonów. 

Czwarty wypadek miał mieisce na sta 
cji Chyrów. .gdzie wykoleił się parowóz 
z nieustalonej dotąd przyczyny. 

U 
u u u 

Dziewięćdziesiątą 
piątą premję 

w kwocie 3 0 z l . 
ia uwagę i przechowanie numeru 

„Łódzkiego Echa Wieczornego" 
otrzymał % 

p. Władysław G r z ę d o w s k i jtjt handlarz, zamieszkały przy ul. 
%rP . Konstantynowskiej 53-
# # Numer „Echa" kupiony na rogu 

Pańskiej i Konstantynowskiej. 

3 

ą 4* m,nr; Toczek, rtm. Królikiewicz i t. 
Me' ^ ' c ' zagranicznych dopiero trzyna 
Sfj- ™*isce zajął pułkownik armii węgier 

l e- ! Malanetti. 

następne miejsca zajęli: rtm. Antosie W Łodzi liczba bezrobotnych spadla o 58S osób. U&ti&Kt:titit£ffit 
(Od własnego korespondenta) 

Warszawa, 28. 5. — W ciągu ostatnie 
go tygodnia liczba bezrobotnych zareje
strowanych zmniejszyła się o 3.068 osób, 

z czego na Łódź przypada 586. 
Wogóle zmniejszenie się liczby bezro

botnych zaobserwowano we wszystkich 
przemysłowych ośrodkach Polski. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

VKÓW DY-
Y SOWIE-



5Tr. 2 ..! O D 7 K I F PCrTO WIECZORNE"—dnia 2s maja 1927 roku. Nr. 1» 

£ z # c / nie sprzeciwia się 

Sejm zbierze się w połowie czerwca. 
Z Warszawy donoszą: 

Sprawa zwołania nadzwyczajnej sesji sejmowej 
staje się aktualną. 

Dowodem tego są liczne konferencje. Jakie sie 
odbyły I odbywają pomiędzy nnjwyższemi czyn
nikami w państwie. 

Stronnictwa sejmowe — Jak wiadomo — no
szą sie z zamiarem 

podjęcia inicjatywy wobec 
Prezydenta Rzeczypospolitej o zwołanie nadzwy
czajne] sesji i w tym celu Z. L. N. wystąpił z ini
cjatywą zwołania na dziś po południu konferencji 
przywódców wszystkich stronnictw polskich. 

Inicjatywa poselska 
nie natrafiłaby na sprzeciw ze strony rządu. 
Rząd zamierza zwołać Selm na nadzwyczajną 

lesję. Miałoby to nastąpić około połowy czerw
ca. 

Łącznie z tern wysuwa sie na pierwszy plan 
kwestia plac, JaWeml miałyby się zająć ciała u-
stawodawczc. 

Jak wiadomo, przywódcy niektórych stron
nictw pragną załatwić na sesji nadzwyczajnej 
sprawę zmiany ordynacji wyborczej do ciał u-
»tawodawczych, dalej ustawodawstwo samorzą 
dowe, ustawę o zgromadzeniach I t. p. Rząd 
przedstawi prawdopodobnie Sejmowi 
swój projekt o zużyciu pożyczki zagranicznej, 

jak również — co leży w granicach możliwości 
— iwoje>t ustawy o stabilizacji złotego. 

Pozatem przedłożone bedą oczywiście Scjmo 
wl wszystkie 

dekrety Prezydenta Rzeczypospolite], 
Jakie ogłoszone zostały od czasu zamknięcia c-
statniej sesji. 

W najbliższych dniach należy oczekiwać roz 
mowy pomiędzy Marszałkiem Piłsudskim i mar 
szałklem Sejmu Ratajem w sprawach związa
nych ściśle z zamierzonem zwołaniem sesji. 

:o;-

Podjadę pracy w Zagłębiu Dąbrowskiem 
na warunkach podyktowanych przez przemysłowców. 

Z Sosnowca donoszą: 
Wczoraj podjęto pracę we wszystkich fabry

kach metalurgicznych na terenie Zagłębia Dą
browskiego i Częstochowy, w których w ponic-
d^ałek, 23 b. m„ ogłoszono strajk. Powróciło do 
pracy dotychczas około 7000 robotników, albo
wiem nie zdołano Jedynie uruchomić Huty Ban

kowej z powodu zbyt późnego zawiadomienia dy 
rekcji o gotowości robotników powrotu do pra
cy. Huta Bankowa podejmie normalną pracę w 
najbliższych godzinach. Pracę podjęto na warun
kach, jakie przemysłowcy zaproponowali zwiąż 
kom zawodowym przed rozpoczęciem strajku. 

Czy psy w Polsce są Jadalne? 
Z Warszawy donoszą 
Projekt ustawy o badaniu zwierząt rzeźnych 

I mięsa, opracowany przez min. rolnictwa I dóbr 
państwowych które kierowało się widocznie przy 
kładem Niemiec, przewiduje miedzy In. 
oględziny przez personel weterynaryjny psów, 

przeznaczonych- na konsmneję przez ludzi. 
Magistrat warszawski, któremu ministerstwo 

przesłało projekt ten do opinjl, uznając, że psy u 
nas są niejadalne, wypowiedział się, na wniosek 
wydziału zdrowia, za skreśleniem odpowiedniego 
ustępu ustawy. 

Którędy powracać będzie 
p. Cziczerin? 

Z Berlina donoszą: 
Komisarz dla spraw zagranicznych ZSRR., p. 

Cziczerin, który przebywa obecnie w Wisbada-
nie, w przyszłym tygodniu 

powrócić ma do Moskwy. 

P. Cziczerin może wracać drogą na Warszawę, 
lub Królewiec — Kowno. 

Koła dyplomatyczne 
przywiązują wielką wagę 

do drogi, którą powracać będzie p. Cziczerin. 

Papież o locie nad Oceanem. 
W Watykanie odbyła się onegdaj w obecności 

Papieża Plusa XI , uroczystość 300-lctnicK" Istnie
nia „Collegium de propaganda ffde". 

Była to wielojęzyczna akademia, w której 
wzięli udział obok licznych kardynałów, również 
członkowie Innych przedstawicielstw dyplomaty
cznych. 1 » 

Papież wygłosił przemówienie, 
W którem przedstawił krótką historję Collegium i 

zaznaczył Jogo znaczenie dla szerzenia wiary, po-
czem omówił obecne warunki apostolstwa katoli
ckiego. W swem przemów, papież dotknął rów
nież problemu szybkości nowych środków komu
nikacyjnych 1 

wspomniał (1 wspaniałym locie Llndbergha, 
świadczącym, że w przyszłości apostoł w krót
kim czasie może przebyć odległość dzielącą Euro
pę od Ameryki. 

Poszukuję pracowników z kaucją!... 
Występy warszawskiego oszusta po prowincji. 

Znany na bruku warszawskim niebieski ptak 
JJO-letni Teoffr Czlhara, zamieszkały przy ulicy 
Nowolipie 23, wyruszył 

na tournee po prowincji. 
Najpierw szantażysta zatrzymał się w Łowiczu 

Idzie usiłował .złapać w sieci zamożną wdowę p. 
Wandę Wielicką, 

Oszust, podając się za właściciela kilku do
brze prosperujących interesów w Warszawie, da 
żył do nawiązania z panią W, 

spółki mleczarskie! na większa skalę. 
Krecia robqta warszawskiego oszusta nie uda 

fa się. bowiem sprytna Wielicka zawiadomiła po 
llcje. Czykara zwąchał pismo nosem i zbiegł. 

Następnie oszust przybył do Łodzi i zamtaaz 
kat w hotelu „Metropol" przy ulicy Zawadzkiej 7-
Tutaj Czikara, podając się za 
właściciela wielkiego handlu artykułów spoiyw 

czych p. f. „Stampel" 
wydrukował ogłoszenie w miejscowej prasie, f i 
poszukuje pracowników z kaucją. 

Chętnych było wielu. 
Pierwszą ofiarą szantażysty padła Maria Bet-

dówna, zamieszkała w Pabianicach przy ulicy Na 
rutowlcza 27. Człkara przyjął ją w charakterze 
kasjerki po złożeniu przez nią 750 złotych posadę 
miała objąć nazajutrz. Minęło jednak kilka dni, a 
Człkara stale Ją zwodził. 

Zniecierpliwiona B. zawiadomiła o tern Urząd 
Śledczy. Wczoraj rano do pokoju Czikary zapu
kała policja. Oszust, ujrzawszy granatowe mun
dury usiłował zbiec. 

Zamiar ten nie udał mu się jednak. War
szawskiego szantażystę przekazano władzom są 
dowyni. 

Coraz więcej despera tów! 
Zamach samobójczy czeladnika rzeźnickiego. 

IMt, 38. 5, Wczoraj wieczorem w mieszka
niu rodziców pr?y ulicy .Głównej 9, usiłował o-
debrać sobie życie 

21-letni Józef Tunlwlcz, 
czeladnik rzeźnicki. 

Tiiniewiez podczas nieobecności domowników 
napił sic Jodyny. Zawezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego, po przepłókaniu żołądka pozostawił 
desperata ha miejscu. 

Przyczyna zamachu samobójczego nieznana. 

II 

Uchwała Izby Gmin — 

aprobująca zerwanie stosunków dyplomatycznych 
ze Sowietami — 

l i l MlMMŁ 
że jes: rzeczą niegodną tolerować m o n 2 ^ * J 
por!lt'K. okazywaną przez sowieckich możnow* 
ców w stosunkach międzynarodowych, toleroW 
szplepy.stwo, spiski podziemne I propagandę ^ 
munistyczną, wymierzoną przeciw podstaw**! 
kuituty i ładu na świecie. Anglja 
wydała wojnę utopjom rewolucji komunlstyW 
i lei metodom działania i podjęła gospodarcza.*' 
razie krucjatę przeciw Rosji. -

Komunizm ugotuje sie we własnym so»*i 
Wsttzynłujemy się od proroctw, nic gospodarc* 
katastiofa, która Rosje czeka, jeśli Anglja zecb* 
konsekwentnie prowadzić blokadę gospodard* 
wywoła w Rosji 

niewątpliwie nowe lermenły 
1 i:noże w konsekwencji sprowadzić przewrót 
któ-ym chłop rosyjski przejawi swą ślepą, zy** 
łową siłę przeciw komunizmowi. 

Wciorajsza uchwala angielskiej Izby Gmin 
aprobująca zerwanie stosunków dyplomatycz
nych z Moskwą Jes* punktem zwrotnym w polity
ce ostatnich lat. 

Rozpoczynając swą antysowlecką akcję, An
glja niewątpliwie zdecydowana jest 

przeprowadzić la do końca. 
Walca między światem kultury 1 ładu, walka 

m'ędzy duchem cwoJucJI a barbarzyństwem Te-
wolucji bolszewickie], grożącej światu zniszcze
niem, 

musi być rozegrana. 
W Anglji, gdzie p. Lloyd George, liberał bez 

skrupułów 1 socjalista Mnc Iłrwiald czynili Sowie
tom n-ijdalszc awanse w imię businessu, opinja pu 
bliczna zdaje się zrozumiała, że Jest rzeczą nie
godną I wielce niebezpieczną dla społeczeństwa, 
handlować z ludźmi, których się 

uważa za morderców I podpalaczy świata, 

P m o iiuduiia iii Szeloslii B i i i i i i . 
Dziś po wizji lokalnej zapadnie wyrok. 

W dniu wczorajszym o godz. 10 rano Okręgo
wy Sąd Wojskowy pod przewodnictwem majora 
Oralewskiego przystąpił do 

dalszego rozpatrywania sprawy 
przeciwko pułkownikowi Emanuelowi Momolacso-
wi 1 kapitanowi Saganowi. 

Podczas szeregu wniosków, wysuniętych przez 
obronę I prokuratora, sąd przystąpił do badania 
świadków. 

Humorystyczne zeznania, budzące śmiech na 
sali, składa Bluma Pralmanowa, właścicielka po
sesji przy ulicy Cegielnianej 49/51, która nierucho
mość swą 

wydzierżawiła władzom wojskowym. 
Twierdzi ona, że Jodynie dlatego wojsku wydzier
żawiła swą posesję, że płaci gotówką, nie zaś 

„wekslami" i że 
płaci dobrze I punktualnie. 

Po zbadania świadków sąd przychylił slc*^ 
wniosku obrony, aby w dniu dzisiejszym o g 0 * 
0 rano 

udać tle na wizję lokalna 
wraz z ekspertami. 

DZIEŃ DZISIEJSZY. 
Sąd od samego rana ogląda wspomniane w * 

przednich naszych sprawozdaniach posesja 
zja lokalna potrwa prawdopodobnie 

do godz.l-szoj po południu. 
W godzinach wieczornych spodziewany jest *» 
rok. 

Oryginalne weksle obiecującego młodzieńca. 
Fałszerza osadzono w więzieniu. 

Łódź, 28. 5 — 20-letni HerszJik' vel Herman 
Orunis, zamieszkały w Łodzi przy ulicy Szkolne) 
16, czul w sobie 

wielkie zdolności kupieckie, 
lecz nie posiadał niezbędnej do rozpoczęcia han
dlu... gotówki. Orunis wiedział, że kupcy posił
kują się ozęsto przy zawieraniu tranzakcy] 
wekslami. Uczynił więc tak Samo. 

Wystawił szereg.wcksll na ogólną sumę 
kilku iv.ii.vv złotych. 

Zaopatrzył Je rozmalteml podpisami z żyrami, 00-
czem udał się do bogatego kupca Chaiima Wró

blewskiego i podając się za znanego w sfef* 
handlowych Kozłowskiego wszystkie weksla 

zdyskontował. 
W oznaczonym terminie wszystkie nicwjW 

pione weksle zostały zaprotestowane, a u reje*] 
okazało się, że zarówno wystawcy Jak I żyr** 

są osobami flkcyjneml. 
Sprawą powyższą zajął Slą urząd śled 

Hetszlik vel Herman Orunis, Wielce oblccuflj 
młodzieniec został aresztowany. W dniu wc*>H 
srym przesłano go do dyspozycji władz * 
dewych. 

Bójka kierowców taksówek 
na przystanku przy ul. Trauguta I Piotrkowskiej. 

Łódź, 28. 5. Dzisiaj nad ranem na przystanku 29-|etnimu Edmundowi Cenlowl, ślusarzowi, Ą 
auto-dorożek przy zbiegu ulicy Piotrkowskiej I mleszkałemu przy ulicy Dobre! 8 ornz 2\-]ei^ 

mu Janowi Ewidysowl, szoferowi (Zamenhofa * 
którzy odnieśli 

rany twarzy I głowy. 
Winnych pobicia pociągnięto do odpowiedz 

noścl sądowej. 

Trauguta wynikła bójka 
pomiędzy szoferami 

Przeciwnicy przy tych porachunkach na tle kon-
kurencyjnem posługiwali się żelazneml narzędzia
mi ślusarskicmi. Bójkę zlikwidowała policja. 

Zawezwany lekarz pogotowia udzielił pomocy 

Wybuch benzyny w mieszkaniu. 
Nieostrożna służąca. 

Łódź, 28. 5, — Wczoraj pp południu w domu 
przy ulicy Piotrkowskiej 107, wydarzył się 

nieszczęśliwy wypadek. 
24-letnia służąca Bronisława Chmiel czyszcząc 
meble spowodowała 

wybuoh benzyny. 
W jednej chwili nieszczęśliwa służąca stanęła w 
płomlentech. Krzyki zaalarmowały sąsiadów, 

którzy okrywszy Chmielówne szmatami, 
płomienie stłumili. 

Odniosła ona poparzenia tułowia rąk i nóg. Za*j | 
pwtuio pogotowie ratunkowe, którego lekarz 
nałożeniu opatrunku odwiódł Chmielównę 

w stanie bardzo ciężkim 
do szpitala św. Józefa. 

• —10: 

30 złotych gotówką 
za uwagę I przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornego 

Cl Czytelnicy, którzy we wczorajszym nume
rze „Echa" na stouicy 8-ej w ogłoszeniu kina 
„Luna" zamiast słów: 

..Niewolnicy M o n a " 
zauważyli umyślną zmianę 

„Niewolnicy Mórz" 
czyli zmienione slowio: . . . 

„ M o n a " na „Mórz" 
zgłoszą się w poniedziałek do redakcji naszego 
pisma (Zawadzka I) od godz. 15 (3-ciej po połu
dniu) do godz .19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
Numer premiowy ważny Jest w ciągu dwóch 

PO dacie ukazania się numeru. 
Dziewięćdziesiątą piątą premję w kwod« . 

zł wypłacono p. Władysławowi Grzędowski^J 
handlarzowi, zamieszkałemu przy ulicy Kons*3' 
nowstóej 53. Numer „Echa" kupiony na rogu 
sk-tj I Konstantynowskiej. 

Uważnie czytać i przechowywać numery! 
dy Czytelnik ma szanse otrzymania premjtl 
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Histerja nie jest wyłączną chorobą kobiet 
Podlegają jej wszystkie osoby o słabowitym systemie nerwowym. 
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Są kidzie zdrowi, silnie zbudowani, od 
porrri na czynniki szkodliwe; są znów lu
dzie słabowici, na czynniki szkodl !\vc 

bardzo mało odporni. 
Podobnie i system nerwowy u jednych o-
sobników funkcjonuje doskonale, a drob
ne jakieś urazy nic zdołają wzruszyć te
go rodzaju ludzi. U innych natomiast sy
stem nerwowy jest do pewnego stopnia 
upośledzony, mało odporny, a wszelkie u« 
razy Psychiczne pozostawiają w nim 

głębokie i trwałe ślady. 
Takich osobników ciągła walka z drob 

temi przeciwnościami życia wyczerpuje i 
doprowadza do stanu 

znużenia nerwowego, 
osłabienia psychicznego, a nawet do po
ważnych zaburzeń funkcjonalnych. 

Istnieją ludzie tego rodzaju o upośle
dzonym pod względem swej odporności 
systemie nerwowym, którzy przytem od
znaczają siię silnie wzmożoną uczuciowo
ścią, wybujałą wyobraźnią, słabą wolą, 
"fakiem szybkiej decyzji. 

zmiennością usposobienia i upartością. 
Ludzie tacy odznaczają się często obok 
t eKo dużą bystrością i inteligencją. Ta 
°statnia cecha nie jest jednak regułą, bo 
nisteryczki spotkać można również mię
dzy najmniej inteligcntncmi kobietami 
wiejskiemi. 

W życiu potocznem często odznaczają 
s ' e histerycy teatralnością ruchów i mo-
WV. Pozują z zamiłowaniem, bardzo lubią 
mówić o swojem zdrowiu, starając się u 
bliźnich 

wzbudzić dla siebie uczucie litości. 
Tego rodzaju ludzie, o kompleksie 

symptomów histerycznych, są mało od-
torni na drobne zresztą przeciwności ży-
c*°we, a pod ich długotrwałym wpły-
**ni , albo też pod wpływem jednorazo
w o , a silnego urazu psychicznego wy-
stępują u nich zaburzenia funkcjonalne w 
^Sternie nerwowym. Zaburzenia te nie 
"•ają podkładu anatomicznego, lecz czyn
nościowe; jak nagle powstają, 

iak nagle też mogą ustąpić. 
Chorzy, którzy pod wpływem jakie

j ś silnego wrażenia nerwowego zanie-
"^wiTi, mogą nagle pod wpływem jakie
jś" silnego wstrząsu psychicznego 

mowę odzyskać. 

Histerja występuje u kobiet i u męż
czyzn; niesłusznie przyjęło się przekona
nie, że histerja częściej kobiety nawiedza, 
o równouprawnieniu kobiet i mężczyzn i 
pod tym względem wielka wojna najle
piej nas przekonała. 

Histeryków bardzo często — a zupeł
nie niesłusznie — uważa się za symulan
tów; tymczasem 

histerja jest chorobą, 
pewnego rodzaju psychozą. 

Histerycy w przykrych dla siebie sytu 

Wyjechał. 

r - K \ i 

T i 

L r . 

Pan: — Czy był kto? 
Służąca : — Tak, proszę pana, wierzyciel. Powiedziałam mu, 

że pan wyjechał dziś do Włoch. 
Pani — Bardzo pięknie. A czy nie pytał, kiedy wrócę? 
Służąca: — Owszem, pytał. - Powiedziałam mu, że prawdo

podobnie na kolację. 

rystyka ich fantazji odbija sie wtedy w 
ich ruchach i mannice. W takich chwilach 
chorzy są bardzo łatwo syggestywni, — 
wskutek czego wtedy możemy wpłynąć 
na kierunek ich myśli, a chorzy wówczas 
przeżywają w wyobraźni narzucone Lm 
przez nas sytuacje. Dzieje się to w stamie 
podświadomym, a chorzy w chwilę po a-
taku zupełnie nie wiedza, co sie z nśjn' 
działo. 

Często się udaje zapobiec atakowi", Je 
i śii na chorego, który ma wpaść w sram 

zamroczenia i bezwładność stanowczo i 
bezwzględnie krzykniemy lub 
tryśniemy na niego strumieniem zimnej 

wody. Wówczas chory natychmiast / O d 
zyskuje panowanie nad sobą i atak nie 
przychodzi. Ataki mogą być bardzo roz
maite. 

Najczęściej chorzy, upadając rep. na 
ziemię, poprzednio odsuwają stołek, czy 
jakieś ostre przedmioty, aby się podczas 
upadku nie potłuc, co często przyczynia 
się do przypuszczenia, że mamv do czy
nienia z symulantem. 

Histerycy odznaczają się tern. że na. 
skutek urazów* psychicznych występuje u 
nich.rozdwojenie między wola a wykona 
iiiem czynności. Czasem wystąpić mogą 
kompletne porażenia kończyn, bezwład, 
brak uczucia (możemy fałdy skórne prze 
kłuwać). niemota, głuchota, brak smaki: 
i t. p. Nie są to stany spowodowane zmiu 
nami anatomicznemu a jedynie chory od
czutego wrażenia nie doprowadza d<: 
swej świadomości, albo też powziętegc 
zamiaru nic zdoła w czyn wprowadzić. 

Tego rodzaje stany chorobowe bardzo 
często mogą być momentalnie wyleczone, 
i na tern też polecają rozmaitego rodzaju 
cudowne wyleczenia niemych, irluehych 
kalek porażonych etc. 

Kino RESURSA 
Ki l ińsk iego Nr . 123. 

— DZIŚ — 

Najważniejszem zatem zadaniem wy
chowawców pragnących ustrzec mło
dzież przed histerja jest 

odpowiednie wyrabianie w dzieciach 
silne) woli, 

charakteru, panowania nad sobą, hamo
wania zbyt rozwiniętej fantazji, hartowa
nie ciała i systemu nerwowego. 

acjach życiowych pragną stracić świiado 
mość ted chwili, 

aby uniknąć przykrości. 
Wówczas to podświadomie starają sie 
wjpaść w ipewmego rodzaju sfan zamroczę 
nia, w którym odczuwają inne, przyjemne 
halucynacje; wyobraźnia ich w takiej 
chwili pracuje baTdzo żywo. a gra i kok>-

Szampańska farsa w 8 ucietinych aktach. 
Nad program arcywesoła 2 komedj*. 

I . D la pań wstęp wolny. 
I I . Hotel pod hipopotami. 

W roli głównej HARRY L L O Y D 
Uwaga: Ceny miejsc I W soboty, i święta: 

w dni powszednie I Balkon 80 gr, I m. 70. 
B a l k A ° o n n r ^ 7 m ZŻV' Hm. 50 III m. 40 gr. sce 60 II 40, III 30 gr. I " 
Pasta-partout w niedziele i święta nieważne 

U. 

szmatami, 
illi. 
a rąk I nóg. Za * j | 
którego lekarz 
chmielów ne 
i. /Mm 

iczornego 
' M ' „I 
W ciągu dwóch Om 

m]e w kwocie 
ń Grzędowskie-jł 
sy ulicy Konsta^jJ 
plony pa rogtt " 

•wać numery! 
'mania premJ*' 

A i*KADJU&Z A W E R C Z E N K O . 

Siła przekonań. 
A Pewnego dnia Aleksander Ki ©reński sie 
^ z 'ał w towarzystwie cudzoziemców i pe 
° r °wał z przejęciem. 

i — Boiszewizm — jest' to .potworny ko 
° s miedziany na glinknych nogach! Do-

r ^ iest odrąbać mu nogi, by padł. My sta 
v rewolucjoniści... 
Ponury, czarnobrody jegomość o zmar 

J^onych brwiach skoczył nagle na krze 
w i 'Przerwał niespokojnie: 

— Co. co? 
^ . ~~- Mówfę, że bolszewizm jest to koios 

n i edziany na gtEin... 
s i Nie, <nie to! Ale co pan powiedział: arzy ,— cjyp 

h : Mówię, że ja, jako stary rewolucjo stą.,_ 
To pan, pan? 

~- No tak. A co pan myśli? 
^ ^ S ł u c h a j .pan — zaczął szeptać nagle, 
b^f™ Pełnym dobroduszności. czarno-
cj^dy jegomość. — Jakiż z pana rewolu-
Oj j^ fa? Bolszewiizm już od czterech lat 
Nie ^ — a walczyliście z nim? 
cie , I J , d e r z v l iśc ie palcem o palec! Hątaliś 

Sie t 11 " ' " " V i J ••(!•*!.-> 

to u n t y i , k o P°<1 nogamii, to u Korniłowa, 
oic ( ^ ' K i n a , .potem Kołczaka. a wresz-
Icj.,11 vyrangla... My, starzy rewolucjoni-

Ej. Panie, lepiejbyś cicho siedział!" 
J«dn.akże. niech pan posłucha... 
A co tam słuchać! Cztery lata już 
~>v pana. 

— PosJucliaj pani, nie radze przema
wiać do mnie takim tonem... 

— Otóż właśnie, bedlę jeszcze dobierać 
tom! „Stary rewolucjonista"! Nie. bracie, 
jeśli jesteś starym rewolucjonista — to 
nie szwędaJ się tułaj zagranicą, nie prze
szkadzaj ludziom pracy, lecz jedź do Rosji 
i organizuj tam rewolucje... Stąd łatwo 
wszystko zwyciężyć na słowach... 

Czarnobrody jegomość był stanowczy 
i szorstki, nawet grubijański. lecz mówił 
takim tonem, że można było go natych
miast trzasnąć pięścią w łeb. albo zWć go 
z tropu, przybierając toni bardzSei jeszcze 
ostry i stanowczy. 

Kiercński1 wybrał to drugie: 
— I pojadę! 
— Dokąd? 
— Do Rosfil. 
— Ej, bujasz? 
— Przepraszam, nie pojmuje pana. 
— Niemą co pojmować. Ja c i tak po-

wiiem... (Czarnolbrody przeszedł tuż wy
raźnie na „ ty" , a stfos .jego przybrał ton 
słodyczy). Ot, co ja di1 powiem. Saszo, je
śli istofinie do Rosji pojedziesz, staniesz 
się dal mnie pierwszym człowiekiem! 

— I pojadę. Cóż ty myślBsz? Moi ro-
botjnicy pewitiiie doczekać sie mnie nie mo
gą! Potrzebują oni prawdziwego wodza? 
Pojadę! A gdy się ukaże, bolszewiicy na 
cztery strony świata sfie rozlecą! Teraz 
nie bede już z nimi robił ceremonji. Nie, 
bracie! Nabrałem już rozumu! 

— O, to rozumiem! Lubię takich zu
chów. I ja. przyjacielu, pojadę z tobą. Ze 
mną nie z*rinńesz> Kiedy jedziemy? M r o ? 

— Też wymyśliłeś — jutro... Brodę za 
puszcze i pojadę. 

— Racja. Zapuść brodę. Saszeńko, 
niech będzie. Więc jedziemy. Saszo? Ej, 
zuch z ciebie! 

Pocałowali sie serdeczinie. 
* * • 

Statek wiózł Kiereńskiego i jego no
wego przyjaciela z Konstantynopola do 
Sewastopola. 

— Obaj — Kiereński i Czarnobrody — 
stali na pokładzie; rozmawiali. 

Rozmowa ta miała charakter nieco je
dnostronny, gdyż mówił tylko Kiereński. 

— Bolszewizm trzeba rozbić jednem 
potężnem uderzeniem. Gdy zwołam 
swych robotników i cały proletarjat u-
świadomiony, gdy rzucą się wszyscy ra
zem na tego stugłowego gada obmierzłe
go, odrąbią mu wszystkie głowy. 

— Hm... tak — zgodził się Czarnobro
dy. — Oto Sewastopol, już widać. 

— Już?! Prędko. Ciekawym, czy u-
da się nam przedostać na fałszymemi pa
szportami, czy też nie daj Boże, zatrzy-
mai-> nas? Właściwie uważam, że bol
szewizm w czystej formie nie jest zły i 
gdyby go nie skazili ludzie, pasożytujący 
na nim... 

Jada pociągiem na północ. 
— Jaka to stacja? — zapytał Kiereń

ski, drzemiącego Czarnobrodego. 
— Melitpol. 
— Już? Jak prędko. Dopiero trzeci 

dzień jesteśmy i już Melitpol. A dawniej 
pociąg wlókł się prawie piętnaście go
dzin. Stanowczo, co do porządku i syste

mu, bolszewizm posiał zdrowe ziarna 
Nie mogę oczywiście pochwalić teroru i 
ucisku prasy... Ale, że robotnicy zaczęl 
dobrze pracować, to musimy komun^ton 
przyznać. 

* » * 
Jechali, jechali: 
— Jaka stacja? 
— Tuła. 
— Tfu, do djabła! Chyba to nic towa 

rowo-pasażerski pociąg, a pociąg-błyska-
wica. Panie odpuść! Jedziemy dopiero 
drugi miesiąc, a już Tuła. A dlaczego tak 
prędko? Bo naród roboczy w strachu Bo
żym żyje. Są tacy, co powtarzają: „Tc-
ror, teror". Teror dobrze zastosowany 
jest najlepszym sposobem- N ' c będę się 
sprzeczał, że bez potrzeby nie należy go 
używać. Np. na mnie nie ma co nasla-
wać. Nikomu nic złego nie zrobiłem, 
władzę sowiecką szanuję, puścikm ic!1 

nawet swego czasu do pałacu Krzcsiń-
skiej, mieszkajcie sobie, ja nie żałuję. Ta 
ki już jestem dobry. Wiem, że komun! 
ści też dobrzy mdzie. — Jaka to stacja 
towarzyszu? 

— Moskwa. 
— Powiedźcie, towarzyszu, kędy dro

ga do miejsca, gdzie spoczywają polegli 
w obronie swych obowiązków towarzy
sze komuniści? 

Chciałbym złożyć hołd świętym ich 
szczątkom. 

Czarnobrody podrapał się w brodę, 
chrząknął, splunął i milcząc, jak oparzony 
wyskoczył z pociągu... 
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Jak powstało miasto 
Podejrzane szkiełka. 

Przed, kuku tygodniami obchodziło 
miasto diamentów Kimberley jubileusz 
60-letniego istnienia. Tam, gdzie niegdyś 

rozprzestrzeniała się pustynia, 
wznosi się dziś coś w rodzaju miasta, bo 
i dziś jeszcze wygląda ono raczej jak 
obóz, niż miasto w calem tego słowa zna
czeniu. Kimberley żyje tylko z produk-\ 
cyj djamentów, niema w niem żadnego 
handlu i żadnego przemysłu. Z chwilą, 
gdy ostatni djament zostanie wydobyty, 
ze sławnych min diamentowych, skończy 
się także 

racja istnienia Kimberley... 
Dopiero w ubiegłym roku dowiedzia

no się prawdziwej historji o znalezieniu 
pierwszego diamentu na polach kimberley 
ski-cli... Dotychczas sądzono powszechnie, 
że szczęśliwym znalazcą był niejaki Nie-
kerk. Jego dzieci miały rzekomo wśród 
kamieni, któremi się bawiły, 

odkryć błyszczący kamyk, 
który pewnego dnia ściągnął na siebie u-
wage kupca nazwiskiem 0'Rellly. Ku
piec ten prosił NIekerka, by mu zaofiaro
wał ^szkiełko" i otrzymał je też, gdyż 
Niekerk nre miał pojęcia, co trzyma w rę
ku. 0'RelMy próbował początkowo na
daremnie sprzedać swój skarb, gdyż i ju
biler sądził, że kupiec wręcza mu 

poprostu kawałek szkła. 
Dopiero doktór Adherstone rozpoznał, żc 
to djament. Lecz także w jego mieście 
Grahamstad nikt me chciał początkowo 
wierzyć, że w Afryce Południowej są dja 
menty i dopiero znacznie później sprze
dał 0*Reiłly swój kamień 

za 500 funtów szłerlkigów. 
Ochrzczono go następnie nazwą „Gwia
zda Afryki Południowej" i jako taki zna
ny jest w całym świecie... 

W roku 1925 ogłoszono jednak zaprzy
siężone oświadczenie niejakiego Erazma 
Stefana Jacobsa. Jest to starzec, który 
oświadcza, że w roku 1866 znalazł w dy
strykcie Hopetown na północny zachód 
od prowincji Kap rzeczony djament. Dwie 
jego siostry 

używały go jako zabawki. 
Wypadł raz z worka, gdzie młodsza sio
stra trzymała go razem z innemi kamy
kami i wtenczas matka oświadczyła, że 
kamień ten wygląda na klejnot. W kilka 
dni później zauważył kamień wspomnia
ny wyżeł Niekerk i wezwał matkę Jacob
sa, by wysłała go do zbadania, gdyż jest 
to może djament. Od Niekerka przeszedł 
djament na 0'Reilla. Później przyszli w 
te strony Hond i Mons ażeby czynić po
szukiwania djamentów, gdy tymczasem 
rozeszła się wieść, że kamień Niekerka to 

brylant. Drugi kamień znalazł buszman, 
zwany Twartbooi. 

Stary Jacobs mieszka jeszcze w Bel-
moncie i 

żyje w wielkiej nędzy. 
Dopiero obecnie w związku z jubileuszem 
wyznaczono mu niedużą emeryturę. 

Udane eksperymenty. 
Z polecenia rządu indyjskiego wszczę

to w ubiegłym miesiącu próby, które po
dobno doprowadziły do częściowego przy 
najmniej 

rozwiązania tej tajemnicy, 
która od wielu stuleci zaprząta uwagę u-
czonych i laików. Narzędziem, przy któ-

Krateczki sądowe. 

K A I N i A B E L . 
Oszczercze doniesienie . 

Służba wojskowa jest jednym z najcież 
szych, ałe zarazem najszczytniejszym z 
obowiązków wkładanych przez państwo 
na obywatela. To beż powinno sie pellnflć 
ją z gotowością. Zresztą twardy rygor 
wojskowy jest doskonałą szkołą, w której 
nabyć można wielle cnót obywatełskich. 
Przedewszystkiem wyrabia słe w> czło
wieku karność, która nieodzowna jest w 
życiu społeczmem. Po zatem przede wszy-
stkłetn my Pofacy winniśmy dbać o to, 
byśmy mogli każdej chwili być gotowi' do 
stawienia czoła nleprzyJaoielowK który 
znienacka może wkroczyć w nasze grani 
ce. Chodzi o to, by każdy z nas wprost 
od swego warsztatu pracy mógł iść w po 
le. Utworzenie armii odbyć sie winno w 
tempie niemal hłyskawicznem. 

CZUJNOŚĆ — TO GRUNT. 
Jest to prawda niezachwiana. Wrogo

wie bowiem otaczają nas niemal ze wszy 
stklch stron. Z .powyższego właśnie zało
żenia wychodząc, utworzono obozy przy
sposobienia wojskowego. Już w szkole 
młodzież pod kierunkiem oficerów zaprą 
wia Się do rzemiosła wojennego. Mieliśmy 
możność podziwiać uczniów łódzkich 
szkół średnich, maszerujących sprawnie 
z karabinami w rękach w dniu przyjazdu 

1 p. Prezydenta Rzeczypospolitei. s 

Żołnierz polski, o ile chodzi o jego war 

Kiedy człowiek jest pijany? 
Dowody nietrzeźwości. 

Zagadnienie to oddawna interesuje nau
kę angielską, gdyż przy ocenie stanu opil
stwa przed sądami policyjnemi stale ujaw 
nia Się 

brak ścisłe] definicji 
tego karygodnego stanu I bez ustanku 
wpływają protesty i odwołania. Stąd 
też brytyjskie towarzystwo medyczne u-
staliło obecnie specjalną komisję, z wybit
nych medyków i urzędników policyjnych, 
którzy od roku już 

zajmują się tern zagadnieniem 
i którzy obecnie wydali orzeczenie, na
stępujące : 

O pijaństwie można mówić wtenczas, 
kiedy dotycząca osoba jest pod tak sil
nym wpływem alkoholu, że utraci w zu
pełności 

kontrolę nad swemi czynnościami, 
I nie potrafi wykonywać czynności, jakie 
W danej chwili miałaby załatwić. Komisja 
sądzi, że jest rzeczą niemożliwą dokład

ne zbadanie, czy dany człowiek jest pija
ny, czy nie. Ażeby uzyskać absolutnie 
pewny dowód pijaństwa należy skombi-
nować cały szereg 

obserwacji i doświadczeń. 
Należy przytem uwzględnić ogólną po
stawę, stanu ubrania, zapach oddechu, 
sposób mówienia, ruchliwość języka, spo
sób chodzenia, siedzenia i wstawania, 
zdolność uczynienia nagłego obrotu, moż 
ność podniesienia ołówka, albo monety z 
podłogi, reakcję źrenic, sposób oddycha
nia. Należy również przywiązywać wa
gę do szybkości pulsu, niepewności 

w pisaniu i chodzeniu 
w prostej linji. Lekarze przestrzegają 
przed zbyt szybkiem stwierdzeniem opil
stwa i wskazują na fakt, że zjawiska w 
stanie oszołomienia alkoholem wykazują 
różne choroby, nie mając nic wspólnego z 
alkoholizmem. 

tość moralną i fizyczna uważany res't\za 
jędrnego z najlepszych na świecie. Z dzia
da pradziada zresztą Polak słynął z cnót 
żołnierskich, świadczy o tern nasza hlsto-
rtja. w pierwszym zaś rzedziie ©popca Na 
poi eo ńska. 

Jedną może niekorzystna dki czfowiic 
ka stroną służby wojskowej jo&t to, że sta 
nowi ona niejako przerwę w jego karie
rze życiowej. Z tern jednak trzeba się po
godzić. W czasach pokojowych zresztą 
służba w wojsku nie jest tak ciekawa 1 e-
mocjonująca. jak w czasfie wojny. Ale tru 
dno: powinność wojskowa musi odbyć ka 
żdy i w wyjątkowych jedynie wypadkach 
zwalnia się poszczególnych obywateli od 
tego obowiązku. Nie wolino jednak pod ża 
dnym .pozorem nikomu uchylać sie od te
go obowiązku, a ci, którzy tak czynią, są 
przez państwo surowo karani. 

SA I TACY. 
A jednak wieleż to osób czyni wszyst 

ko. by do wojska nie iść. Posuwają się do 
tego. że rujnują umyślnie zdirowie swe, 
poddają sie rozmyślnym okaleczeniom, 
byleby tylko uniknąć wojska. Zrozunjliałe 
było jeszcze takie postepowaniie za cza
sów zaboru, kiedy naprawdę było męką, 
w pierwszym rzędzie moralną, odbywa
nie służby w armii wrażej. Ale teraz w 
czasach Polski niepodległej uchylanie s*e 
od powinności wojskowej iest hańbą. I na 
potępienie zasługuje taki Stefan Kraw
czyk, który w rodzonego brata swego o-
skarżył o to. że uchylił sic od służby woj 
skowej przez symulacje choroby. 

UKARANY OSZCZERCA. 
Było tak. W swohn cza/sde stawał brat 

Stefana Krawczyka przed komisją pobo
rową i został zwolniony, jako obciążony 
dziedzicznie gruźłicą. 

I oto Stefan Krawczyk, ziionąc do bra
ta nienawiścią, z jakich powodów, nie wie 
my, zdecydował się na postępek hanieb
ny. Oto doniósł IV Dyonowi Żandarmerii, 
że brat jego przed komSsją po borową mo 
rzył się głodem, nie sypiał, wypalał nie
słychane ilości papierosów 1 ort na u-
mór. byleby tylko doprowadzić sie do sta 
nu, któryby mógł spowodować Przypusz
czenie, że jest on istotnie suchotnikiem. 

Na skutek tego doniesienia władze woj 
skowe wdrożyły dochodzenie, które wy
kazało całkowitą bezpodstawność twier
dzeń Stefana Krawczyka i stwierdziło je 
go złą wolę. I oto Stefan Krawczyk po
ciągnięty został do odpowiedzialności są
dowej za wprow. w błąd władz woj-

rego pomocy prowadzono badania był* 
prosta igła magnetyczna otoczona syste
mem szpulek takich\ jakich używa się * 
radiotechnice. Terenem prób była okoli
ca, w której od dłuższego Już czasu na-
próżno 

poszukiwano wody. 
Igła magnetyczna podlegała w pewnych 
określonych miejscach bardzo silnym wa
haniom, kiedy zaś poczęto tam wierceni*' 
natrafiono rzeczywiście na wodę pod* 
skórną. Przyrząd wskazuje więc wodf 
ze stuprocentową pewnością, podczas 
gdy dawniej na 100 wierceń bf 
ło tylko 

40 pozytywnych wyników. 
Odkrycie ma więc wielką wartość. PTif 
rząd działa zupełnie analogicznie do rói" 
dżki czarodziejskiej. Działanie jej tłum*' 
czy się łatwo. Wiadomo od dłuższej 
czasu, żc w pewnych określonych n w 
scach skorupy ziemskiej, zwłaszcza 
takich, gdzie znajdują się wody podzlen" 
ne, albo złoża rud 

powstają prądy elektryczne, 
które nazywają się popularnie 

prądami] 
zfemnemi. Prądy te wytwarzają We
wnątrz, szpulek prądy indukcyjne, te ttĄ 
sprawiają wahania igły magnetyczni 
Igłę tą możnaby z równą łatwością zasW' 
pić przez bardzo subtelny Instrurne'1 

mierniczy. 
Wynalazek ten tłumaczy tajenW|C| 

różdżki czarodziejskiej. Tylko bardzo ni* 
liczne jednostki umiały się nią posługiw* 
i obecnie pokazuje się, że są to ludzie, V 
rych system nerwowy jest specjalnie W 
żliwy 

na prądy ziemne, 
tak, że trzymana końcami palców 
dżka czarodziejska podlegała drganl^ 
Obecnie zadaniem nauki jest stwicr 
naukowe stopnia wrażliwości 
nerwowego na prądy elektryczne, 
waż jednak możliwość takiego wp 
istnieje bczwątpienia, stąd tajemnica 
dżki czarodziejskiej pozbawiona będl 
wkrótce w zupełności swego nimbu ..W 
ziemskości". -:o:-

Najstarszy czasomierz 
Liczy 412 lat. 

Aczkolwiek pochodzący aż z 1515 
ku zegar ten. umieszczony na wieży 
cioła parafialnego w Ruy (Sussex. Antf 

chodzi doskonale, 
zwłaszcza obecnie no dokonaniu k i 
drobnych zresztą napraweK. Zapłać* 
zań w swoim czasie niewiele, gdyż w ^ 
liczeniu na obecną walutę około póKJj 
funtów szterlłngów. Oczywiście, w r l 
jest bardzo prymitywny — skazówJc 

z żelaza kutego, 
wahadło zaś ma 7 metrów długości i 1 
kręcać trzeba zegar dwa razy dzie*1^ 
ale za to godziny wskazuje on do tylu 
ków dokładnie. 

HERBATA PERŁOW 
AROMAT YCZMA.MOCMA i WYDAJ 

I -•WSZECHŚWIATOWA FIRMA.ISTrtlEiĄCA QD 

skowych przez kłamliwe doniesienfe 
W dniu ónegdajszym Stefan K r a ^ 

stanął przed sądem pokoju 7-go ok*! 
Oskarżał IV Dyon Żandarmerii. Po 
patrzeiuiu sprawy pan sędzia Ro^ 
skazał Stefana Krawczyka na 10 cŁni 
sztu. 

Surowszym jedmakże wyrokiem 
dzie potepieiiie oszczercy przez opM* 
bliczną. Sa — Wn 
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Wtorek w ciemnym sklepie. 

Dziwno szmery. 

Wigor starego ojca. 
Żałosny finał sprzeczki. 

Władysław Kowalek, wdowiec, zatnie 
szkały przy ulicy Żeromskiego 6, prowa
dził wrarz ze swym synem Andrzejem spo 
kojne życie. Gdy jednak jedynak skoń
czył lat 21 ojciec postanowił zapoznać go 
t weselszą stroną życia. 

£aezął tedy chodzić z nhn po różnych 
lokalach restauracyjnych i 

popijać wódeczkę. 
Syn oczywiście starał się go naśla-

Oować. Często ciche dotąd mieszkanie 
Kowalka rozbrzmiewało pijackimi śmie-
chamd. 

W duru wczorajszym po rozejściu się 
»ości ojciec 1 syn wszczęli bójkę. Włady
sław Kowalek był słabszy nieco od syna, 
U> też porwał 

żelazny pogrzebacz 
i b cafe! słły uderzył nim Andrzeja w głor 
iwę. Andrzej wpadł na ciemię. Lekarz po-
totowta Kasy Chorych po nałożetilu opa-
Srunku pozostawił go na miejscu. Krew
kiego ojca' pociągnięto do odpowiedzial
ności sądowej. 

W sklepie kolonialnym Edwarda Mię-
towskiegO' przy ulicy Słowackiego 10, 
od pewnego czasu 

ginęły rozmaite towary. 
Złodzieja nfkt nie mógł wykryć. P. Mię
towski zaczął nie na żarty akcję wywia
dowczą. Codziennie po zamknięciu skle
pu, ukrywa! się za ladą i czekał. Kilka dni 
minęło bez rezultatu. Wczoraj zaczajony 
Miętowski usłyszał nagle jakieś szmery. 
Drzwi skrzypnęły i oto do sklepu weszła, 

przyświecając sobie świecą, służąca 
Walentyna Wtorek. 

Obeznana z rozkładem towaru, skradła z 
szafy 10 kg. herbaty i wyszła. Miętowski 
stanął wówczas przed sklepem i czekał 
na 'złodziejkę. Gdy wyszła poszedł za nią 
i przechodzącemu policjantowi kazał ją 

aresztować. 
Nieuczciwą służącą przesłano do dyspo
zycji władz sądowych. 

Przyjdź, o pani, na rendez-vous! 
Tajemniczy list. 

Przed k fku dniami Henryka Zielińska, 
zamieszkała pnzy ulicy Sieradzkiej otrzy 
mała liścik 

zawierający oświadczyny. 
Nieznany adorator pis;ił. że od szeregu 
miesięcy kocha ją, skrycie śledzi jej kro
ki, lecz nie ma odwagi przedstawić się. 
Prosi przeto o przybycie na rendez-vous 
pnzy zbiegu Aleji Kościuszki 1 Zielonej. 
Zielińska wiedziona ciekawością punktu
alnie o godzinie 8 wieczorem przyszła 

na wyznaczone miejsce. 
.Tajemniczego wielbiciela jeszcze nie by

ło. Po kilku minutach oczekiwania Z... 
zguiewana całą tą przygodą zamierzała 
odejść lecz w tejże chwili podszedł „on". 
By ł to przystojny mężczyzna lat około 
30-tu. Zaproponował jej kino. Zielińska 
odmówiła i poprosiła go aby ją odprowa
dził do domu. Na ulicy Kilińskiego tajem
niczy adorator wyrwał z rąk Zielińskiej 

torebkę z 40 złotem! 
1 zbiegł. Poszkodowana wszczęła alarm 
i nim przechodnie pośpieszyli z pomocą 
złodziej przepadł bez śladu. 

Rozmowa przy pełnej karafce. 
Gość z sąsiedniego stolika. 

-:<y.-

KINO Dom Ludowy 
nl . Przejazd 34. 

" o r i ś ! D f d l ! 
Prsepiękny dramat erotyczny p. t. 

„Roiła nad jnoaśof 
W rolach głównych słynni artyści 
ga»eha Gara I Alfred Abel 
Cany miejsc: W dnia powszedni, na 

wszystkie manty, rai w sobotę. niedzielę 
i świętu od godz. 2 do 3 po południu 

I rnjO j)r. I I m. 30 gr. III m 20Jr 
W aoooty. nl.dzlele i święta od godz. 3 
po poł. I m, 80 gr. I I m. 40 gr. III m. gr. 30. 

Aleksander Łowicki, amator kieliszka, 
zamieszkały w Zduńskiej Woli, przyje
chał do Łodzi z grubą gotówką, aby kupić 
sobie za nią 

dwa garnitury I palto 
oraz inne części garderoby męskiej. Idąc 
ulicami na każdym kroku spotykał roz
maite szyldy austeryj. Nie wytrzymał i 
wszedłszy do jakiejś knajpy kazał sobie 
podać 

całą karafkę. 
Pił powoli, delektując się smakiem mię-
tówkL Wódka rozmarzyła Łowickiego 
zupełnie; w pewnej chwili przysiadł do 
innego stolika, przy którym siedział jakiś 
mężczyzna. Temu pijany Łowicki przy
znał się, że ma pieniądze przy sobie i ma 
zamiar 

pójść po sprawunki. 
Nieznajomy ofiarował się pośredniczyć w 
kupnie. Uradowany Łowicki wyszedł na 
ulicę i wtedy to nieznajomy skradł mu 
portfel z 800 złotymi i zbiegł. 

Okradziony mieszkaniec Zduńskiej 
Woli, zawiadomił policję, która zajęła się 
odszukaniem złodzieja. 

Zastępca pomysłowe
go wieśniaka. 

Nagły przyjazd do Łodzi. 
Gustaw Rajnhold, kolonista z pod Brze

zin, zajmował się sprzedawaniem nabiał*, 
który w większych ilościach 

przywoził do Łodzi. 
Ostatnio t. j . w okresie robót rolnych 
Rajnhold nie mogąc wyjechać postanowił 
na okres letni wynaleźć sobie 

godnego zastępcę. 
W Łodzi mieszkał daleki krewny Rajn-
holda niejaki Helmut Kranke. Przed pa
ru dniami Rajnhold odwiedził go i zapro
ponował mu owe zastępstwo. Krewny 
zgodził się na to bez wahania. Z po
czątku interes szedł dobrze, lecz po pew
nym czasie 

regulowanie należności ustało. 
Rajnhold wyczuwając instynktownie co^ 
złego przyjechał w .-.zoraj do Łodzi i wów 
czas okazało się, że Krankę pobrał należ
ność za nabiał i 

zbiegł w niewiadomym kierunku. 
Odszukaniem Krankego zajęły się wła 

dze bezpieczeństwa publicznego. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku, dnia 24 do dnia 30 ma|a 1927 r. 
D l a dorosłych, Dramat podług utworu genial

nego pisarza M. M A E T E R Ł I N C K A 

Monna VANNA K r : , 
D l a m ł o d z i e i y i 

W czepcu urodzony 
Obraz osnuty na tla miłości macierzyńskie] 

Nad program: 
P r a w o M i m l k r y . W y c h o w a n i e f isyesne, 

F o r t u n a k o ł e m s i ę t o c z y . 
Groźba dziewczyny. 

Marcin Frasiak, zawodowy złodziej 
rodem ze Skierniewic, doszedł do przeko
nania, że rodzinne miasto nie daje mu du
żych zarobków. Zlikwidował tedy swoje 
interesy i przeniósł się do Łodzi. Już po 
miesiącu niktby go nie poznał. Ubrany 
elegancko snuł się po parkach i ulicach i 
okradał naiwnych. Dla własnego bezpie
czeństwa, Frasiak nie meldował się nig
dzie. Jadał przeważnie po podrzędnych 
restauracjach, a 

nocował w melinach. 
Od kilku dni jednakże coś mu się po

psuł humor. Przyczyną tego była 
Bronka Zasiewicz bez stałego miejsca za
mieszkania, która chciała zostać za wszel 
ką cenę jego przyjaciółką. Kiedy chło
pak odrzucił tę „ofertę", zagroziła mu 
„wsypą". Marcin rozłościł się na serjo i 
wczoraj 

żgnął ją nożem. 
Rana okazała się powierzchowną i l c 
karz po udzieleniu pomocy pozostawił 
Bronkę na miejscu. Frasiaka aresztowa
no. 

C L A U D E FARRERE. 10) 

O s t a t n i b ó g . 
Powieść. 

•atoryuMrany przekład Kaslmrerza Bukowskiego 

Saint Genis Laval włożył monokl do 
Oka i spojrzał w przeciwną stronę: 

— Co? — rzekł, ciągnąc słowa jeszcze 
ociężałej rrfż zwykłe. — 'bardzo piękne o-
czy! Pan się nie zgadza? 

Bertrand Fontenay spojrzał z ukosa 
«a starego dziennikarza: 

— O tak. to jest również moje zdanie*, 
— rzekł. — podobnie jak pana Chau-
monta. Ale zdaje nti się. że większość pań 
myśli inaczej... 

— Of couree! — rzekł Saini Genis La 
Va3. 

Zachichotał cicho. Zamierzał mówić o 
tern dłużej, gdy wmieszali sie ipanowrie 
dfOrrhez. Panowie d*Orflrez byli braćmi. 
Podobnie jak panowie Chaumont. Paweł 
d^Orthez, starszy, piękny i wesoły chło
pak, liczący ledwie dwadzieścia siedem 
Sat zagarnął dla siebfe całą piękność, siłę 
ł dowcip, których natura pozbawiła zupeł 
nie Piotra d*Or<heza. Mimo to młodszy, 
Przeciętny we wsaystkiem. z wyjątkiem 
skrytośd. komenderował i rządził star
szym, którego serce nie było zdolne do 
oporu. Pierwszy naturamte zainteresował 
sie sprawą Piotr ó?Ortbez: 

— O czetra mo wacie tak tajemniczo?/— 
napytał: 

Powiedziano mu na ucho. Skoro Piotr 
d"0rtbez nie odpowiadał przez czas dłuż 
szy, wypowiedział swoje zdanie Paweł 
cfÓrthez: 

— Pani Spanheim jest więeed niiż pięk 
ma. Zauw^yiiśoie panowie, a zapewne i 
panie, hiszpański zakrój jej brwn\ A kiedy 
sie śmieje. Jest coś... 

— Jesf to, —r wyjaśnił powoli Sai!mt Ge 
rris Laval, — że djabelska lewa brew pod 
nosi sie nieco wyżej niż prawa. I to nada 
je jej coś bolesnego, tragicznego, uiegłe 
go... Rozumiem doskonale, że te panie nite 
rozumieją. Ale uważaiicie ża rzecz pewną, 
że osoba, o któred mówimy, nie iest zro
biona z materiału współczesnego i będące 
go w obiegu. Spójrzcie: nawet w tej 
oh-wflfi jest ktoś. kto podziela moje zdanie.. 
Wszyscy panowie i panie spojrzeli: Karol 
Edward żegnając się ucałował rekę baro 
rrowej.Pocałuinek był zresztą bez zarzutu:. 
nawet wśród śledzących wszystko w i 
dzów J bacznie przyglądających się pań, 
Saint Genis Lavai był,jedynym, który za 
uważył. ze te usta i ręka, żegnając sic z 
sobą. powiedziały sobie więcej, niż wyma 
gał1 tego kodeks towarzyski. Spojrzał prze 
fo z wJekszą ciekawością na Karola Edi-
warda, który wrócfił do Lis ie Rhodesa, 
rozmawiającego z panią Roncefeu. 

— IstotMe, — rzekł, jakby z trudem, 
wymawiając każdą, sylabę. — to prawda, 
że dama, o której mówimy. Jest piękna i 
to pięknością straszliwą, niemal śmiertel^ 
ną...Te panie, które były przeciwnego zda 
nia, nie miały bezwątpienia racji... Jednak 
ów pan. który pocałował Ją w rękę, jak
kolwiek nie Jest piękny, to jednak sfcał 

pod innym względem wyżej... Przeto te 
parnie, które twierdziły, że nie iest brzydki 
mają rację — nawet wbrew oczywistości. 

— Nazywa się Thurso — rzekł geograf 
Chaumont.— Mam wrażenie, że nazwisko 
to pochodzi z Highlands. 

Saint Genis Laval spojrzał na Fonte-
na^a: 

— Pan powinieneś coś wiedzieć? 
Młody sekretarz uśmiechnął sie: 
— Tak, powinienem! Znam dosyć do

brze almanach gothajski. Ale takiego na
zwiska tam niema. Jednak, skoro L*Isfle 
Rhodes opiekuje się tym hrabia, musi to 
być prawdziwy hrabia lub coś więcej. 

— To interesnjąoe. — oświadczyła pan 
na Scevola. 

— Tajemnicze i niezwykłe! — wypo 
wiedziała Dajmona Ocean tonem umyśl
nie podniosłym którym wymawirała wszy 
stkie słowa, pochodzące z jej ust, nawet 
najbardziej prozaiczne. 

Bardziej prosta i szczera pani Sartene 
przyłączyła się do ogólnej opwrji. W tefi 
samej drwi l i miss Bryan 1 księżna d'An 
tin, które początkowo otworzyły usta, a-
bv potwierdziić. wstrzymały sie z aproba
tą, milcząc i śledząc sie ukradkiem. Nie 
było to wcale tajemnicą, że obie te damy 
pocieszały się czułą przyjaźnią w gory
czach życia. Me przyjaźń łączy sie z za
zdrością. I księżna d'Antin nie zniosłaby, 
aby miss Bryan wyraiziła dra kogoś trze
ciego, mężczyzny czy kobiery, podziw), 
równający sie niewierności, podobnie jak 
nie zniosłaby tego miss Bryan u księżnej 
d' Antki. 

Ale co innego jest mówić, a co innego 

myśleć. Nie szepnąwszy jednak ani słowa 
miss Bryan i jej książęca przyjaciółka, po 
dobnie, jak panna Scevola, Dajmona Oce
an, jak wiele innych, które nie powiedzia
ły nic. śledziły długo oczyma mężczy

znę, który rozmawiał z panią Spanheim 
i odchodził teraz w towarzystwie tego au 
tentycznego arystokraty Ludwika Krzysz 
tofa de Varades. księcia L'Isle Rhodes i 
VMle Parisis. 

Rozmowy na stronie w przepełnionym 
salonie są rzeczą trudną. Saint Genis La-
val, biegły w manewrowaniu wśród tłu
mów, zdołał Jednak przyciągnąć do siebie 
dyskretnie swego przyjaciela Fontenaya, 
którego cenił niezmiernie, bezwątpienia 
dfatego. ponieważ oFntenay zapowiadał 
na przyszłość równą biegłość w znajomo
ści dusz ludzkich, jaką obecnie posiadał 

'Saint Genis Laval: 
— Mój kochany Bertrandzie. — szep

nął szyderczo — dać ci zagadkę do ro
związania? Rzuć uważnem okiem na te 
wszystkie tu pięknośdi, które na chwilę 
zapomniały o mojem i twojem istnieniu, 
aby śledzić wyjście tego hrabiego Thurso. 
którego uprowadza z sobą jego przewod
nik... Potem sprobój odgadnąć, ile z nich 
postara się spotkać z rtim niezadługo... 
Och. nie .przypadkowo... ale w łóżku! No, 
ile? Załóżmy się. Parzysta, czy nieparzy 
sta? Wierz mi. że liczba będzie w każ
dym razie pokaźna i pani Spanheim musi 
dobrze uważać... 

— O, — rzekł zaciekawiony Fontenay 
— a więc pani Spanheim jtrź? Pan wie 
COŚ? 

c. a.) 
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flasze szkoły średnie na drogaeh reformy. 
Nowe przepisy o stosunku młodzieży szkolnej do zakładów 

naukowych. 
Czy wydadzą lepsze rezultaty? 

Stosunki wewnętrzne w naszych szko 
fach średnich przysparzają sporo trosk za 
równo sferom nauczycielskim i wyższym 
instytucjom szkolnictwa, jak również i ro 
dzicom uczącej się młodzieży. Jest to fakt 
powszechnie znany a aktualny zwłaszcza 
w obeonej porze egzaminów i promocyj. 

To też rodzice przyjmą che tomie do wda 
domości. że w tych dniach Ministerstwo 
Oświcty rozesłało do Kuratortiów szkol
nych okólnik, świadczący o ciągłej .pra
cy miarodajnych czynników nad tym za
wsze aktualnym problemem. 

Okólnik ten odnosi sle specjalnie do 
traktowania uczącej sie młodzieży l przy 
nosi cały szeree ciekawych inowacyj, któ 
re / pewnością przyczynia sic do odmło
dzenia organizmu szkoły średnie!. 

ZMNIEJSZONA LICZBA KONFEREN-
CYJ. 

Jedna z tych inowacyj polega na zre
dukowaniu liczby t. zw. konferencyi nau
czycielskich, na których nauczyciele usta 
łaja stopnie, wpisują je do katalogów i za 
staną wia ją się nad zachowaniem się n-
cznia. 

Liczba tyoh korafereneyj zmniejszona 
jest z sześciu do czterech wi roku. 

Natomiast wprowadzono ośmiokrotne 
klasyfikowanie uczniów. Klasyfikacje te 
nic są jednak związane ze soecjałnemi 
konferencjami. 

JAK UCZEŃ POWINIEN SIE ZACHO
WYWAĆ? 

Pozatem — mamy nowe przepisy o za 
chowaniu się uczniów. Przepisy te są — 
pod względem stylistycznym — zredago
wane nieco niejasno, zawierają nawet pe
wne niedomówienia. Wynika z nfch, po
między innemu', że uczniowie nie są bez
względnie zobowiązani do noszenia mun
durów ) czapek. Palenie papierosów zo
stało bezwarunkowo zabronione, co nale
ży podkreślić specjalnie, bowiem w wielu 
szkołach dawniej istniał obyczaj, że u-
cznł&wte dwóch najwyższych klas mogli 
palić. 

NIE BĘDZIE JUŻ „KOZY"... 
Nowy regulamin uczniowski anosi zu 

pełnie t .zw. karcer. Znikła wiec owa słyn 
na instytucja — temat tylu dowcipowi i 
humoresek szkolnych, sposobność do tyki 
konceptów, a zarazem — udręka dla nau 
czyciell, dla których każda ..koza" była 
również dotkliwą karą, bowiem przeważ 
nie musiełi razem z ukaranym uczniem 
pozostać... 

Jest natomiast przewidziana inna kara 
mianowicie: czasowe wykluczenie u-
cznlów leniwych, zaniedbujących sie lub 
nie stosujących sie do przepisów dyscypli 
nv szkolnej. 

Jak wykazały dotychczasowe doświad 
czenia. wykluczenie takie dale daleko lep 
sze rezultaty, niż inne dotychczasowe ka
ry. 

„POD SZKOŁĘ" ZAMIAST ..DO SZKO
ŁY". 

Jeżeli uczeń musi przez pewiien czas, 
chociażby przez parę tygodni chodzić 
,.pod szkołę" zamiast do szkoły, aby do
wiedzieć się od kolegów, „co jest zadane" 
(bo do gmachu szkolnego wchodzić mu 
nie wolno), to środek taki powodutc u nie 
go często całkowitą zmtane.W dodatku ro 
dzicc muszą często w takich razach przy
jąć korepetytora, któryby opuszczone z 
musu lekcie z uczniem „przerabiał1". To 
uderza w kieszeń rodziców, iesit więc rze 
czą opieki domowej, aby do takich osta
teczności nic dochodziło. 

POZOSTAWIENIE „NA DRUGI ROK". 
Godna uwagi jest również zasadnicza 

fnowacja, dotycząca klasyfikacji uczniów. 
Oto: uczeń, który pod koniec roku szkol
nego wykazał w większości przed mio-
tów ncstepy niedostateczne nie może być 
przyjęły na repetenta do tego samego za
kładu t i . pozostać na drugi rok. Tej u-
chwały rady pedagogicznej, złożonej, jak 
wiadomo, ze wszystkich nauczycieli dane 
go zakładu naukowego, nie może skaso
wać żadna wyższa instancja. 

Wobec ogromnych trudności, jakie ta
ki uczeń mapotka przy przyjęciu go do ja 
kiejkorwiek innej szkoły, jasne jest, że w 
ten sposób szkoły uwolnią sie wreszcie 
od ciążącego na nich nieznośnego balastu 
w postaci uczniów, absolutnie niezdol
nych, notorycznie leniwych i f. o. 

Oto najważniejsze punkty z szeregu 
nowych przepisów, jakie stosowane będą 

przez szkoły w stosunku do młodzieży. 
Miejmy nadzieję, że stanowić one będą po 
ważny przyczynek do postępów w tej 
dziedzinie, która wymaga przecież ciąg
łych reform i ciągłego czuwania, jeśli — 
w najżywotniejszym interesie społeczeń
stwa i jego przyszłości — ma znajdować 
się „na wysokości zadania"... 

(faun). 

Humor zagraniczny. 
W muzeum. 

Nowobogacki: — Panie, co to jest? 
Cerber: — Potwór z czasów przedpotopowych. 
Nowobogacki : — Doskonale. Niech pan go zaraz zapakuje 

i odeśle razem z rachunkiem do mnie. 
Dzieciaki będą miały uciechą. 

Miłostka powiodła łodzianina do... więzienia. 
W jednym z domów przy ulicy Brze

zińskiej mieściła się kawiarnia, będąca 
własnością Jana Dmochowskiego. 

Po kilku latach pożycia Dmochowskie 
mu znudziło się spokojne życie u boku żo
ny. Zaczął też szukać 

przygodnych awanturek, 
a zapoznawszy się z niejaką Leokadją 
Toś, właściciel kawiarni zakochał się w 
niej. 

Od tej pory niesnaski pomiędzy mał
żonkami były na porządku dziennym. Po 
pewnym czasie poróżnione małżeństwo 
postanowiło rozejść się. Dmochowska zo 
stała prawną właścicielką kawiarni. 

a zakochany mąż 
otrzymawszy tytułem odszkodowania ki l
kanaście tysięcy złotych, zrzekł się wszel 
kich praw do majątku żony i zamieszkał 
w mieszkaniu Łosiówny przy ulicy Mie
dzianej 6. 

Dmochowski połączywszy się z T... 
prowadził najpierw zakład rzeźniczy, mle 
czarnie, później inne interesy, na których 
wszakże grubo stracił. Z pieniędzy otrzy 
manych od żony pozostała zaledwie nie
znaczna cześć. Za te pieniądze Dmochów 
ski wynająwszy budkę od niejakiego Baj-
szczaka, przy ulicy Miedzianej 14, zało
żył kramik z wodą sodową. I ten interes 
nie szedł jak należy, przynosząc deficyty 
tylko, wobec czego po naradzie z Tosiów 
ną. postanowił budkę z urządzeniem sprze 
dać, a za uzyskane pieniądze wyjechać 
daleko poza Łódź. 

Nabywca na budkę znalazł się, lecz 
zażądał piśmiennej umowy najmu, sporzą 
dzonej przez Dmochowskiego z pierw?-
szym właścicielem budki i właścicielem 
nieruchomości. 

Umowy takiej właściciel nieruchomo
ści p. Ignacy Dośpiał Bajszczakowi nie 
wydał i mając bowiem zamiar na placu 
zajmowanym przez budkę, budować dom 
mieszkalny, wydzierżawił budkę czaso
wo tylko. 

Dmochowski wespół z Tosiówną i te
mu zaradził. Sporządził akt umowy, 

podrobił na nim podpisy Dośpiała 
i Bajszczaka i budkę sprzedał.za 1.900 

złotych niejakiemu Szaflikowi, zamie
szkałemu przy ulicy Słowiańskiej 15. 
Właściciel posesji umowę powyższą za
kwestionował, a kiedy ujawnił oszustwo 
powiadomił urząd śledczy. Dmochowski 
wespół z Tosiówną przygotowywał się 
do ucieczki, lecz w decydującej chwili 

aresztowano ich na dworcu 
kolejowym wczorajszego wieczoru. 

Jan Dmochowski i Leokadją Toś prze
słani zostali do dyspozycji władz sądo
wych. 

Samobójstwo wskutek roz
stroju nerwowego. 

W zwązku z notatką umieszczoną 
przed paru dniami w „Ł . Echu W." p. t. 
„Wisielec na szewekim pocięglu" dowia
dujemy się, że Stefan Piotrowski popełnił 
samobójstwo wskutek rozstroju nerwo
wego, na który cierpiał oddawna, a nie z 
powodu kłótni małżeńskich. 

Radjo-kącik 
Warszawa, 1111 m. — 12 Komunikat 

lotniczo - meteorologiczny; 15 Komunikat 
gospodarczy i meteorologiczny; 16.45 Od
czyt p. t. „Zawód oficera" (z cyklu „O wy 
borze zawodu") wygłosi ppłk. Tadeusz 
Pełczyński; 17.15 Koncert popołudniowy, 
godzina 18.40 Rozmaitości wypowie p. L. 
Lawiński; godz. 19-ta Odczyt p. t. „Dzia
łalność naukowa i polityczna Adama Mic
kiewicza, wygłosi dr. K. Górski; 19.30 Ra 
djokronika, wypowie dr. M. Stępowski; 
19.55 Komunikat rolniczy; 20.30 „Gala na 
dworze Stanisława Augusta", obrazek 
sceniczny zradjofonizowany przez B. Hert 
za w reżyserji Wandy Tatarkiewicz. Wy
konawcy: pp. Zofja Dobrowolska-Paw-
łowska, Michalina Makowiecka, Marja 
Strońska, BeHedykt Hertz, Kowalski, Ła-
dosz, Nowakowski, J. Tatarkiewicz, Żab
czyński oraz orkiestra pod. dyr. Stanisła
wa Nawrockiego; 21.05 Koncert wieczor
ny. W przerwie komunikaty „Messąger 
PoJonaisi* 

Smutny epilog tyto
niowej wyprawy. 
Kilkuletnie więzienie dla 

sprawców kradzieży. 
W dniu 2 października 1926 roku Idei 

Sieradzki, posiadający sklep w Łęczycy 
z wyrobami tytuniowemi spostrzegł rano 
wszedłszy do sklepu, że w nocy 
zakradli się tu jacyś namiętni amatorzj 

tytoniu 
i zabrali sobie zapas towaru mogący in\ . 
na dłuższy przeciąg czasu wystarczyć, 
gdyż wartość jego obliczył sam -właści
ciel poszkodowany na jakieś 3.000 zł.. 
przyczem dokonali tego 

( pomimo 2 potężnych kłódek, 
na które były drzwi zamknięte. 

I nigdy by w życiu poszkodowany ku
piec się nic dowiedział nazwisk złoczyń
ców, gdyby nie sprawność i sprężystość 
naszej policji, która chociażby i z pod zie
mi a 
wykopie ukrywających się przestępców. 
Tak też się stało i w tej sprawie. Pozo
stanie zapewne tajemnicą jakiem! droga
mi doszły organy bezpieczeństwa publi; 
cznego do wykrycia sprawców, dość że 
w styczniu 1927 r. przód. Jan Malwcr* 
ustalił, że kradzieży tej dokonali niejacy: 
Stefan Jatczak, lat 22. 

dwukrotnie już karany za kradzież, 
Antoni Kukuła, lat 20 i Prokop Tichonow. 
la-t 49. 

W czasie dochodzenia Jatczak i Kuku 
fa przyznali się do wszystkiego, wyjaśnia 
Jąc, że kłódkę oderwał Tichonow w czasie 

turkotu przejeżdżającego wozu, 
a Kukuła stal na straży, uważając, czy 
n:e nadchodzi jak! niedyskretny i zbyt efe 
kawy przechodzień. 

Łup ukryli w komórce u Jankla Ciel-
skitgo a po paru dniach uważając, że tu 
nic jest zbyt bezpiecznie, przemiesił go do 
wsi Probostwa i tam ukryli w 

niezamieszkałej szopie gospodarza 
Skowrońskiego, który rzekomo nic nawet 
o tem nie wiedział. Następnie przez Józe
fa Kiysteckiego udało ton sie enależć kup
ca na towar w osobie Ignacego Siemiń-
SKicgo, utrzymującego sklepik kolonialny. 
Siemiński wzamian za towaT dał ton 40 
złotych a później dołożył boczek i nieco 
słov ny, obiecując po sprzedaży towaru 
zapłacić im resztę. Siemiński nie przy
znał się do winy, tłumaczył się że nie wie 
dzaf, aby towar ten pochodzH z kradzie
że, lecz przypuszczał że jest 

szmuglowany z zagranicy. 
Tichonow wypierał się I twierdził, że 

nie brał żadnego udziału w całej ted 
aferze. 

Badani przez sędziego Śledczego oskar 
żer! nie przyznali się do winy. 

Sprawa ta znalazła się w tych dniach 
na wokandzie Sądu >Okręgowego w Ło
dzi i była rozpatrywana przez sąd pod 
przewodnictwem wiceprezesa Wltkow; 
sklego w asystencji sędziów Arnolda i. 
Jurkowskiego, który po (przesłuchaniu sze 
regu świadków przyszedł do przekonania 
że wszyscy oskarżeni wtoini są zarzuca
nych im przestępstw 1 skazał Stefana Jat-
czaka ze względu na poprzednią jego ka
ralność na 3 lata więzienia. Antoniego Kn-
kułę na 2 lata i pół, a Prokopa Tfchona re
cydywistę 

6 krotnie już karanego 
na 4 lata ciężkiego więzienia wszys^cfc, 
za kradzież, prócz tego Jankla Cielskleigo 
na 5 miesięcy. Ignacego Siemińskiego na 
7 miesięcy 1 Józefa Krysteckiego na 5 mfe 
siecy wiezienia jednych za ukrywanie fo-
warn z wiedzą, że pochodzi on z nielegal
nego źródła, ho kradzieży oraz innych za", 
pomoc okazywaną przy ukrywaniu go 
iTzed władzami bezpieczeństwa publicz
nego. 

PIELGRZYMKA DO WILNA. 
W dniu wczorajszym powróciła z Wn 

na łódzka delegacja komitetu organizacyj 
nego pielgrzymki do Wilna, na uroczy
stość koronacji Matki Boskiej Ostrobram
skiej w dniu 2 lipca r. b., którą stanowiif; 
ks. Sf. Nowicki i poseł K. Chądzyński. 

Delegaci zamówili w Wilnie 500 współ 
nych bezpłatnych kwater oraz 50 kwater 
w poszczególnych hotelach i mieszka
niach prywatnych za pewnem wynagro
dzeniem. Bliższe szczegóły podane zo
staną w najbliższych dniach. Zgłoszenia 
na wyjazd tz pielgrzymką do W*na przyj 
mowane są w godzinach biuro\>' h w Do 
mu Młodzieży, ul. Gdańska N*- J t * tełe-
* » 64. 
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Ze świata stalowych bicepsów. 
Kto zacz Czarna Maska} 

Str. T 

Zagraniczny rynek pieniężny l towarowy 
GIEŁDY ZAGRANICZNE^ 

Wieczór wczorajszy przyniósł dwie 
niespodzianki: 1) zwycięstwo Wildmana 
nad niepokonanym dotąd w sposób zwy
kły Prohaska i zdemaskowanie Maski. 

To Ostatnie zawdzięczamy Kawanowl, 
który .pokonał nieznajomego zapaśnika na 
Punkty f tym sposobem zmusił go do zdTa 
dzenia swego fncognita. 

Podczas walki zaszedł bardzo cieka
wy moment, w chwili kiedy Kawan trzy
mał głowę Maski „w krawacie" ten ostat
ni odskoczył w tył tak pechowo, że w re 
kach Kawana zostawił swą maskę. 

Głośne „ach!" rozległo się na sali. 
Wszystkie oczy skierowały się na nie 

Snajomego zapaśnika, który w tym czasie 
narzucił sobie na głowę marynarkę. 

Kawan stał na środku ringu i podrzu
cał z radości do góry maskę nieznajome
go zapaśnika. 

Wreszcie po minucie nastąpiło poro
zumienie; nieznajomy izapaśmfk zgodził 
się na dalszą walkę bez maski, z zastrze
żeniem jednak, że bez porażki nie zdradzi 
swego nazwiska. 

Tym swoim postępkiem zrobił wszysf 
kim dużą niespodziankę. Spodziewano się 
bowiem zobaczyć starego rutynowanego 
wielce atletę, tymczasem zobaczono mło
dego przystojnego mężczyznę. 

Kiedy po godzinie, walkę rozpoczęto 
Prowadzić na punkty, Kawan po upływie 
10 minut skończył ją wynikiem 4:1 na 
swoją korzyść. 

Wtedy nieznajomy podszedł do stołu 
Sędziowskiego 1 podał swoje nazwisko. 

Okazało sfę, że zapaśnikiem, ukrywa
jącym sfę pod maską jest amatorski mistrz 
świata, zdobywca 1 najrrody na Olhnpja-
dzle w Sztokholmie, Rudolf Grymełsen, 
* pochodzeuiia Szwajcar, atleta amator. 

Publiczność nagrodziła go długo nfe-
taflknąecmf oklaskamf. 

Pozostałe wyniki przedstawiają się na 
Stęjpująco: 

I para: 
fctekker (Warszawa)—Thompson (Indjc) 

Mistrz Sztekkcr, niezrównany w wal
i e francuskiej, okazał się również mi
strzem w walce wolno-amerykańsklej, w 
której zwyciężył murzyna. 

I ^ M u r z y n i , są jak wiadomo mistrzami 
Iw walce wolno-amerykańsklej. 
k To też zwycięstwo mistrza Sztekkera 
test sukcesem nielada. 

Walka od pierwszej chwili pro wad zo-
•«a była ze znaczną przewagą Sztekkera, 
który atakami doprowadzał murzyna do 
rozpaczy. 

Chwyty Sztekkera były tak błyskawi
czne, że murzyn pomimo swej zwinności 
i rutyny tylko z trudem je parował. 

Nareszcie po upływie 11 minut Sztek-
kftr zmusza Thompsona do kapitulacji. 

Jest to spotkanie decydujące, oczeki
wane oddawna. Pozatem walczą: Bryła 
— Prohaska J Wfldman — Thompson. 
Obie ualki są decydujące. 

Wład. K. 

• 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Za 100 izłotych: Londyn 43.50, Zurych 
58.10. Berlin 46.90. — 47,10, w y l a t a na 
Warszawę 47.025—47.225, na Poznań 
47.00 — 47.20, Gdańsk 57.58—57.72, wy
plata na Warszawę 57.50 — 57.64, Wie
deń czeki 79.22—79:50. 

1 SPORT. 1 

Ł. K. S. Hasmonea. 
Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro, 

(C-S) Kalendarzyk, sportowy na dziś 
i jutro mimo niepewnej pogody przedsta
wia się dość bogato. Na czoło wszystkich 
imprez sportowych wysuwa się mecz o 
mistrzostwo Polski w Lidze między ŁKS. 
— Hasmonea ze Lwowa. Zawody po wyż 
sze odbędą się na boisku ŁKS. o godzinie 
4.30 po p o i poprzedzone przedmeczem 
ŁKS. HI — Hasmonea (Łódź). Sędziować 
będzie najprawdopodobniej p. Ziemiański 
tz Krakowa.. 

PIŁKA NOŻNA. 
Liga I-sza: Dziś: o godz. 16.30 na bo

isku ŁKS. spotkają się Hakoah z SMą 
przed mecz rezerw o godz. 14-tej. 

Niedziela: Na 'boisku Sokoła w Zgie
rzu o godz, 16-ej odbędą się zawody So
kół — GMS. w Pabianicach na boisku 
PTC. o god*. 16-tej spotka się PTC. — 
ŁTSG. Oba mecze zostaną poprzedzone 
zawodami rezerw. 

Liga H-ga: Dziś: Na boisku przy Wo
dnej o godz. 16.30 Hasmonea —. Rapld. 

Niedziela: Na boisku Konstantynow
skiego K. S. godz. 16.30 spotka się Kon
stantynowski K. S. — Sokół (Pabjanice). 

Boisko przy Wodnej, godiz. 11 rano, 
Pogoń — Szturm. 

Boisko SSKM. w Choinach, godz. 16.30 
Jedność (Pabjanice) — SSKM. (Chojny). 

Boisko Sokoła w Zgierzu: Makkabi — 
Orkan, godzina 11-ta rano. 
Boisko „Odrodzenia" w Chojnach: „Gro
dzenie" — Policyjny K. S. godz. 11 rano. 

Boisko Burzy w pabianicach: Burza 
— Rudzkfe TGS., godzina 11-ta rano. . 

Sokoła we Lwowie. Trasa przez Piotr
ków, Kielce, Busk, Tarnów, Jarosław, 

•Lwów. Powrót 8 czerwca. . 
ŁTK. Wyścigi mfedzykhibowe na szo

sie Krzywic — Głowno. Start w Krzy-
wiu. Godz. 9 rano. 

„Makkabf" Łódź. Wycieczka Wol
borz — Tomaszów. Przestrzeń 130 kim. 
Wyjazd 5 rano. 

—^-.:o'..- •... 

Czwartkowe mecze znów 
zmieniły tabelę 

rozgrywek o 
(C-S) Po czwartkowych meczach 

Pogoni z TKS., Ruchu z Jutrzenką 1 Ha-
smoucf iz Czarnymi;- tabela rozgrywek o 
mistrzostwo Polski przedstawia się obe
cnie następująco-; — 

II para: 
Wildman (Budapeszt) — Prohaska (Cze
chosłowacja. — Walka tej pary była bru
talna ze strony Czecha, spokojna, ze stro
ny Wildmana. 

Każdy z nich chciał coś innego. Proha
ska dążył bowiem do założenia Wildma-
npwl podwójnego nelsona, Wfldman zaś 
starał sfę zmęczyć Prohaskę, a potem, 
dzfękl swej kolosalnej siłe położyć go. 

Prohasce mimo wysiłków nie udaje 
się położyć Wildmana, podczas gdy Wild-
rrtan, spokojnemf atakami meczy ogrom
nie zaciętego Czecha. 

Po trzeciej praerwfe wałka traci na 
'ewple. 

,W 30 minucie WUdman stosuję skufc-
felUile „bras roirles" f chwytem tym zwy
cięż;. 

III para: 
Kawan (Wiedeń) — Maska (?), 

Spotkanie 'rewanżowe tej .pary 
•.gwoździom" wieczoru. 

Walka toczyła się w bardzo szybkiem 
wampie z nieznaczną przewagą Maski. 

Gdy po godzinie walka rezultatu nfe 
dala,, rozpoczęto lic zen fe na punkty w 
c % u 10 minut. 

W tym czasie Kawan sprowadza Ma 

t E K K O - ATLETYKA. 
Na boisku ŁKS. o godz; 11 rano odbę

dą się mlędzyklubowc zawody lekko
atletyczne, dostępne dla niezrzeszonych 
pań i panów z następującym programem: 
Panowie: bieg 100 mtr., 110 przez płotki 
1 sztafeta 4 razy 400 mtr., panie: sztafeta 
4 razy 75 mtr., bieg 200 mtr. f rzuty 
oszczepem. 

KOLARSTWO. 
W dniu jutrzejszym odbędą się nastę

pujące wycieczki i wyścigi kolarskie: 
TZS. Ogólna wycieczka do Łagiewnik 

przestrzeń 24 kim. wyjazd godz. 6. 
„Resursa". Wycieczka do Uniejowa, 

przestrzeń 128 Mm. Wyjazd godz. 5 rano. 
T. G. „Sokół" Wyiazd kolarzy na Zlot 

Naiwa kluba 
ki. 

J 
i* 
N a -o •8 * 

•OZ CU c2~ m£ 

WU1« . . . . 9 1 1 2 13 23:10 
T. K. S. . . . » ' 1 3 11 2Si25 
I. F. C.. . . . G 3 —" 1 10 16:4 
Ł. K. S. . , . 7 4 1 2 9 12:7 
Polonja . . , 8 2 4 2 8 17:17 
Ruch . . . . 8 3 2 3 8 14:17 
Pogoń . . . . 6 ' t 2 7 11:9 
Czarni . . . . : 1 4 7 17:14 
Legi. . . , . 2' 3 6 13:14 
W V L . . . . 7! ' 3 - ' — . 6 18:13 
Warszawianie* . 8 2 1 3 5 14:20 
Twyśoł , , . 7 2 1 4 S 12:18 
Haamonca , , S 1 2 2 4 9:13 
Jutrzenka. . . 6 1 » 1 4:21 

Gl«r 100; 2 = 50 ij ? 7 i 18 1 41 | 100 1 ~202~ 

W powyższej tabeli nfe jest uwzględ
niony mecz Pogoń — Hasmonea, który 
jak wiadomo został przez PLPN. unfcważ 
n:onv. Lansowana jest pogłoska, że 
PLPN. przyznał Pogoni 2 punkty. W dniu 
jutrzejs-zym odbędą się dalsze mecze o ml 
strzosrwo Polski miedzy: L c g j ą a Pogo-
ują w Warszawie, Wisłą — IFu. w Kra
kowie, Wartą — Polonją w Poznanfu, 
ŁKS. — Hasmonea w Łodzi, Ruchem f Tu 
rystami w Katowicach. 

Czy Stenerman wywoła awanturą? 
Skład Ł. K. S. na mecz z H a s m o n e a 

(C-S) Na jutrzejsze zawody w piłkę 
nożną miedzy ŁKS. — Hasmonea o mi
strzostwo Polski, które odbędą się o 
godz. 4.30 po poŁ na boisku przy Al. Unji, 
ŁKS wystawia następujący skład swej 
J-ej dmżyny: Sobociński, Cyll, Gałecki, 
Gosfawsfci, Trzmiel, Jasiński, Durka. So-
wiak, Meller. Janczyk, Feja. 

Londyn. N. York 4.85 25/32 — 4.85 3/16, 
Holandja 12.13 1/8, Francja 124.01, Belgja 
34.96 1/4, Włochy 88.85, Niemcy 20.50, 
Szwajcarja 25.24 i pół, Danja 18.18 1/4, 
Szwecja 18.15 1/8, Norwegja 18.79, Hel-
singfors 192.90, Praga 163.93, Wiedeń 
34.49, Warszawa 43.50. 

Paryż 124.02, N. York 25.52 3/4, Szwaj 
carja 490.50. 

Gdańsk. 100 złotych 57.58 — 57.72, 
Czek na Londyn 25.02 i pół, telegraficzna 
wypłaty na Berlin 122.047 — 122.353, na 
Warszawę 57.50 — 57.64. 

Zurych. Paryż 20.36 1/4, Londyn 25.24 
I 3/4, N. York 5.19 13/16, Berlin 123.16 1/4 
Wiedeń 73.13 3/4, Budapeszt 90.57 i pół, 

N. York. Londyn kabel 4.85 13/16, ten
dencja wzmacniająca się, Paryż 3.91 3/4. 

BAWEŁNA. 
N. York, 27. 5. Dowóz do portów Atlan 

tyku i Golfu 12.000, wewnątrz kraju 7.000, 
do Anglji 1.000, na kontynent 15.000, loco 
16.79, lipiec 16.47 — 53, sierpień 16.50, 
wrzesień 16.77, październik 16.83 — 85, 
listopad 16.95, grudzień 17.08 — 10, sty
czeń 17.14 — 15. 

N. Orlean, 27. 5. Loco 16.22, lipiet. 
16.45 — 47, październik 16.78 — 79, gru
dzień 16.98 — 17.00, styczeń 17.03 —08. 

Liverpool, 27. 5. Otwarcie: Lipiec 8.73 
październik 8.85, styczeń 8.91. 

Brema. 27. 5. 17.22. 

Waluty, dewizy I złoto na 
wczorajszej giełdzie 

warszawskiej. 
Na zebraniu walutowem mocniejszą 

tendencję miały Włochy, nieznacznie zaś 
zwyżkowały Londyn i Szwajcaria. Nle-
notowanego Sztokholmu kurs wynosi 
239.40. Obroty były mniejsze niż po
przednio, a zapotrzebowanie zostało pra
wie że całkowicie pokryte przez Bank 
Polski, a tylko drobne sumy dewiz na Zu
rych dostarczyły banki prywatne. Bank 
Polski płacił nadal utrzymane kursy, a w 
obrotach prywatnych notowano dolara 
8.92 i pół. Zlotem tranzakcyj nie dokona
no żadnych, żądano 4.60, 

Z papierów procentowych dosyć dużo 
zyskała na kursie 5 proc. pożyczka dola-
rova, w mniejszym zaś stopniu 6 proc. 
poż- zka dolarowa, a pozostałe były u-
trzymane. Z listów zastawnych utrzy
mały się tylko 5 proc. miejskie, pozostałe 
zaś były słabsze, przedewszystklem ziem 
skie. Obligacjami zainteresowanie mini' 
malne. Obliczeniowy kurs 100 złotych W 
złocie określony został na 172.30. 

Zastój na rynku akcyjnym. 
Przed zebraniem akcyjnem stosunko« 

wo bardzo mało dokonano tranzakcyj i 
dał się wyczuć nastrój niechętny przy ten 
dencji mniej więcej utrzymanej, a na sa
mym zebraniu panował w dalszym ciągu 
zastój, trwający już od dwóch dnj i wy
czuć daje się ferje letnie. 

Hasmonea przeciwstawi następujący 
skład: MedhWer, Redler, Birnbach. Sznej 
der. Flefscher, Parnes.i Urich, Maller. 
Steuerman. Hibel. Adler. 
v Zawody te wobec ostatniego zwycię

stwa Hasmonei nad doskonałym zespo
łem lwowskiej drużyny Czarnych (3:2) 
zapowiadają sfę ogromnie ciekawie. 

yło 

Bramkarz Czerwonych zdyskwalifikowany. 
C-S) Jak się dowiadujemy, bramkarz 

I-ej drużyny ŁKS., którego publiczność 
łódzka żywo oklaskiwała na meczu % W i 
słą krakowska (0:0), został przez swój 
klub zdyskwalifikowany na .przeciąg i-so 
miesiąca. 

Dyskwalfftka* 

grywek o mistrzostwo Polski, została w y 
wołana nie&portowera zachowaniem się 
MH1. 
W bramce ŁKS; zamiast Mil i wystąpi 

niegrający już od dłuższego czasu bram
karz Sobociński. 

Jego Godzina'* na ekranie łódzkim. 
„Ubóstwiany Sfinks" w Grand-kinie. 

Najpoczytmejsza powieść angielska 
Wko [ a / V 9 p a p t e r u ' M a s k a a a ś Kawana ..'Jego godzina"' (His Hour) pióra znako-

. ' • « . m i t e ] a u * o r k i , Elinpr Glyn, znana i bardzo 
fc''n»ł* ' ! • rozpowszechniona i u nas, została świeżo ci'k-,t« [ ?,V ™ P l a m i e niebywale sfilmowana przez amerykańską wvtwór-
z Sff i i^fe^ d o ( v c h « a s o w e j Maski nię „Loew-Metro-Ooldwyn" i stała się 

mistrzem Sztekkejem. odrazu największą sensacją filmową za

równo w Ameryce jak w Europie, 
Mieliśmy dotąd uzasadnione 

uprzedzenie do filmów z życia Rosji. 
Karykaturalne • inscenizacje niemieckie, 
niepodobieństwo odtworzenia życia rosyj 
skiego w amerykańskiej atelier filmowem 

*— wszystko to nas nastrajało zgóry kry* 
tycznie. 

Jednak wytwórnia „Loew-Mctro 
Goldwyn" posiada widocznie ekspertów, 
doskonale znających przedrewolucyjną 
Rosję. Film jest zrobiony bardzo dobrze, 
z wielką znajomością rzeczy. 

John Gilbert (ks. Sergjusz) jest bar
dzo przystojnym mężczyzną i bardzo do
brym aktorem. O tern wiemy z „Wesołej 
Wdówki" , „Cyganerji" i „Wielkiej Para
dy". Ale dopiero po zobaczeniu Gilberta 
w roli nieokiełznanego, namiętnego księ
cia Grlszki, Łodzianki zaczną za nim sza
leć- Przecież każda marzy o tern, żeby 
być w ten sposób kochaną i... zdobywaną 

Gilbert, który dotąd prezentował tyl
ko piękną postawę, przystojną twarz I 
wrażliwe serce — tutaj pokazał, że ma 
także... gorącą krew, nie zadającą kłamu 
Jego płomiennemu spojrzeniu. Kocha tak 
pięknie, tak gorąco i zapamiętale, że na 
tak wielką i wzniosłą miłość niepodobna 
nię odpowiedzieć wzajemnością... To naj
lepsza lekcja dla zakochanych... 

Tamara — to Aileen Pringle^.. Smukja, 
majestatyczna, wspaniała. Piękną gra 
czyni z Aileen Prlngle idealną odtwórczy 
nię tej naiwdzięczniejszej bodaj z ról... ale 
1 najtrudniejszej zarazem... Podołać Jej i 
stworzyć tak niezapomnianą kreację mo
gła + " l ko kobieta o tak wspaniałej ra$o-
wości. jak boska Aileen. Steep 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 
•alarstw? 

rzeźby 

trafiki. 

Ciyłelnla 

audycje 

radiofoniczne. 

(Patie ta, 
Sienkle. 

wiesz.) 

Otwarta 

od rodŁ 

H> rano 

do 23 w 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
Monna Vanna (Madonna Giovanna). 

Dla młodzieży. —W czepcu urodzony. 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

..Apollo" — Walki francuskie 
Początek koncertu o g. 8-meJ w. Walk o z. 8.30. 
„Caslno" - „Kobiety i Hazard" 

Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 
„Corso" — Życie ludzi w niebezpie

czeństwie. 
Pierwszy seans 4^ta, ostatni 9.30. 

' „Czary" „Postrach miasta Capistrano" 
Początek o g. 3.30 w sobotę 1 niedzielę o 12.30. 

„Dom Ludowy" ((Kobieta nad przepaścią" 
Początek przedstawień o godz. 5 i pól po pot. 

„Grand-Klno". — Ubóstwiany Sfinks. 
„Imperial" -Polowania na ludzi 
„Kuna" — „Niewolnicy morza 

Początek seansów: 4-fc., 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

„Nowości" — Wielkomiejska lalka 
„Odeon" —Tajemnicza podwiązka 
„SplendkT — Ognia I 
„Resursa" —„Pat i Patachon w 7 niebie. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.1S I 9 wlecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 

„Kawiarenka w Kairze" 
Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz, 

M : 

•PERSY ZWIERZONTKOWSKAJA". 
Takł niezwykle ekscentryczny tytuł nosi naj

bliższa premiera Teatru Miejskiego. Będzie nią 
najnowsza sztuka głośnego polskiego ekspresjo
nisty I nowatora teatralnego, zarazem wybitne
go malarza, krytyka i felietonisty Stanisława Igna 
cego Witkiewicza, autora grywanych na scenach 

polskich sztuk: „Tumor Mózgowicz", „Warjat t 
zakonnica", „Jan Maciej Wścieklica" i t. d. O-
sta+nJo niezwykły ten autor ogłosił drukiem po
wieść p. t. .Pożegnanie jesłenf", która w świecie 
literackim obudziła olbrzymią sensację. 

Opracowuje reżysersko sztukę Witkiewicza 
Mieczysław Sz.pakiewicz. Roię tytuiową odtwa
rza Irena Horeoka, ważniejsze role męskie: Wł. 
Krasnowieckl, Białoszczyński, OroHcki, Żeromski, 
Woskowskl, Kieliszczyk, Krzemieński i bml. 

Art. mai. K. Mackiewicz szykuje niezwykłą, w 
ekscentrycznym charakterze utrzymaną oprawę 
dekoracyjną. 

Premiera odbędzie się we wtorek, dri. 31 b. ra. 
I zapowiada się jako wybitny ewenement artysty
czny w życiu naszego miasta. Na premjerę przy
będzie autor oraz znakomity krytyk i poeta Ta
deusz Boy-Żeleński. Bilety od dziś w kasie zania 
wiań. 

T E A T R M I E J S K I . 
Dziś, sobota, po raz 9-ty „Pociąg • 

Ceny najniższe. 
Jutro, niedziela, dwa przedstawienia: o godz. 

3 min. 30 po cenach zniżonych po raz przedostat
ni w sezonie „Pociąg - widmo"; wieczorem po 
raz 5-ty cieszący się olbrzymiem powodzeniem 
„Rajski ogród". Ceny zniżone. 

Poniedziałek, w daiszym ciągu „Rajski ogród" 
Ceny zniżone. 

widmo". 

TEATR POPULARNY. 
Wobec dużego powodzenia przeróbka scenicz

na „Trędowatej" pozostaje nadal na aiflszu. 
Dziś dwa przedstawienia: po południu I wie

czorem. Po południu ceny najniższe. Wieczorem 
„Trędowata" w premierowej obsadzie. Nowe de
koracje. 

Jutro, w niedzielę, również dwa przedstawJe-
rfct. Ceny zniżone. 

TEATR W SALI GEYERA. 
Dziś, w sobotę wieczorem, premiera komedji 

Zalewskiego „Oj mężczyźni, mężczyźni". Reży
seruje Marjan Bielecki. „Oj mężczyźni, mężczy
źni" powtórzeni zostaną jutro w niedzielę, dwa 
razy po południu i wieczorem.. Ceny miejsc od 
50 gr do zł. 1.50. Zdrowy humor i dowcip kome
dii zapewnia jej powodzenie na drugiej scenie po
pularnej. 

Ogólny widok radiostacji w Poznaniu. 
Kiedy Łódź otrzyma stacją nadawczą? 

NOCNE DYŻURY W APTEKACH. 
Dziś w nocy dyżurują apteki: F. Wój- (Wólczańska 37), Leinwebera (Plac Wój

cickiego (Napiórkowskfego 27), W. Danie noścl 2), Hartmana (Młynarska 1), I. Ka-
leckiego (Piotrkowska 127), P. Unickiego hana (Aleksandrowska 80). (b) 
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y J 

bowe, 
tfo p r z y j 
i . " / ) archite 

Spóldz. z ogr. odp. w Ł O D Z I , Narutowicza 45 
Posiada na składzie kompletne urządzenia mieszkań od naj

skromniejszych do luksusowych jako to : urządzenie pokoi sy
pialnych, stołowych, gabinetów, salonów, kuchni, meble klu
bowe, biurowe, żyrandole, ample, obrazy i t. p. — jak również 

. m u j e . wszelkie zamówienia w zakresie wewnętrznej 
itektury. 

Zarząd. 

Na dogodnych warunkach! 

ANGIELSKIE 

I francuskie 
marki „Louązor" oraz części 

rowerowe nabyć można 
w Urale „Dobropol" Piotrkowska 73 
Warsztat reperacyjny oraz lakie rniczy. 

Przychodnia SALUS" 
L E C Z N I C A lekarzy specjal istów 
I g a b i n e t l e k a r s k o dentyatycany . 

G łówna 4 1 , t e l . 46-65. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi I 
operacje. Szczepienia: ospy 1 prze
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału, krwi, plwocin etc). Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zeby sztuczne, korony, mostki złote 

i platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po pot. Pomoc 

nocna. 
wmm% 

FABRYKA LUSTER 
PODLEWHIA SZKŁA 

J . K U K L I Ń S K I 
Ł O D Ź , 

Zachodnia 22 
I poleca po cenach na|niż-
[} szych lustra, trema, tuale-
łfy: jasne, ciemne w ory-
• ginalnych ramach o r a z 

ustra wiszące, Meble pojedyńcie oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów. 
Odnawianie i poprawianie luster z przy 

niesieniem do domu. Sprzedaż 
N A R A T Y I ZA G O T Ó W K Ę 

Szkoła tańca 
dypl. nauczyciela O . F r y d w a l d a 

ul. Południowa 10. 
Dnia 3 czerwca rozpoczyna się karz 
tańców dla początkujących—Kurs 12 zł. 
Zapisy na dogodnych warunkach 
przyjmują codzienni* kancelaria szkoły 

T 
i 

IYLKO Główna 66. f r ~ Z I Z 
DR. MED. 

A. Abramowicza 
nabyć można 

M E B L E rfiSSSS 
tanio i dobre I 

na ra ty — * a gotówte.. 

Najuporczywssy 

U Ból głowy 
U usuwała znane od lat 30 

pcoazki 
z Kogutkiem 

iądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gałeckiego, w Warszawie. 

U 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów I gabinet dentystyczni I 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przy mu je chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy.analizy (mo
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 
niedziele i święta do godz. 2 po poł. 

P1ERWSZORZCDffT SALON DAMSKI i MĘSKI 
w Łodzi , przy ul . Konstantynowskiej 12 

P t: BRONISŁAW I HENRYK 
(b. pracownik J. Hołodyniak) 

Farbowanie oryginalną L'oreal Hennę we 
wszystkich kolorach. Wykwintny manicure. 
Ceny p rzys tępne , ti-il n-n Obs ługa sol idna. 

Choroby skórne.we 
neryczne i płclowei 

Konstantynowska 12 
T e l . 55—52. 

przyjmuje od g.. 6 
—1 i od 6—8, dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze 

Dr . med . 

Tylko Górny Rynek Rzgowska 2. 

mój SKŁAD M| E B L I 
tylko na Górnym Rynku ul. RZGOWSKA 2 

jest obecnie 

NAJTAŃSZE ZR0DŁ0 MEBLI 
F. Nasielski, tel . 4 8 08 . - 2 Rzgowska 2 
Długoletnie gwanneja. Ceny minimalne. Dłojotermloowe kredyty 

P. 

D r . m e d . 

Matk i ! 
Żądajcie w aptekach, 
i składach apt. higie
nicznej przysypki dla 

dzieci 

, j " 
(z kogutkiem) 
utrzymującej ciało 
dziecka w zdrowiu 

i czystości. 
Pudełko 50 gr. 

Najtańsze źródło 
^męskich kapeluszy I czapek w różnych ga
tunkach można tylko nabyć w znanej łirmic 

„ S P L E N D I D " Konstantynowska 31 
UWAGA i Ceny reklamowe. • 

Przyjmuje do przefasonowania. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , wene
rycznych i mo-
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5—8 wieer. 
Tel. 40-26. 

Cegie ln inna 43 . 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
n ie sz t . s łońcem 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od godz. 

d—10 I 5 - 8 . 

D L . 

Choroby skórna I 
weneryczne. 

Przyjmuje od godz. 
1 - 2 I 4—8 

Sienkiewicza 58 
róg Nawrot 

w g. 1 — 2 i 4—6 
Ceny lecznic . 

Uwaga, robotnicy! 
M E B L E 

własnego 
wyrobu 

poleca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety 
na raty, wkład 20 proc. i za gotówką 

M. FOGEL, Główna 47 . 
U W A G A : dojazd tramwajem Nr Nr. 4, 6, 10 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz
ne i moczopłciowe, 
leczenie prom. Roe
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 6 — 9 

wiecz. 

f 
Zielona 6. 
TEL 45-49, 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

PRZYJMUJE od 8 do 

9.30. 12-7 1 od 7-» 

choroby skórna 
włosów wena* 
ryczne i moczO' 

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i o& 
4—8, 4—5 dla p»* 
oddz. poczekalni** 
Z a w a d z k a nr . 1* 

U l m i 

Choroby skór
ne, weneryczna 

moczopłcioW* 
Leczen ie sztuc* 
nem s łońce f 

j jó rsk iem. 
NARUTOWICZA * 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-1" 

i od 5—8. 
Dla pan oddziela' 

poczekalnia. 

nk u s z e r k a Pip'' 
k o w a przyjmuj* 

zamówienia i mas*' 
ze Piortkowska 13* 

Rower B. S.A. spf*' 
dam Juliusza >' 

Wiliński. ^ j 

Ob u w ie t r w a i * I 
zgrabne tanio 

raty „Kredyt" N»" 
wrót 15 I p. 

Ianio na wyp'*" 
obuwie Piotrko< 

ska 37 w podw*' 
rzu IH-cic wejśCi' 

etn isko — pokjj 
J z kuchnią 1 pok* 
do wyaajecia. Lor'* 
cówka, ul Zielot* 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — 
Dl.* robotników . — — — — 
Na prowincji « — — — — 
Zagranicą „ — — 

„Łódzk. Echo Wiecz." i „Kurier Łódzki" łącznie zl. 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem . . , 25 „ „ „ „ . 4 . 
Nekrologi . . . 25 m m m „ . » 4 „ 
Komunikaty . . . 25 „ a „ „ „ . 4 
Zwyczajne . . . 6 „ . „ . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyrai — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Prenumeratę można przerwać tylko I-go i 15-go każdego miesiąca. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indiH o 50 pro*< 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 ofl** 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjf.m uw»-

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak' 

cja nie zwraca 

Opłata 

& 126. 

derwiszy w 
• * Cukierni 

I S , r - 1). Au to 

nut tr; 

^'erwsza 
Londyn 
Nowy-Ji 
Paryż 
Szwajca 

&ruga pi 
Dolar w 
prywata 

^ierwszj 
Warszav 
Złoty 
Dolar 

Przekaz i 

Doi 
. Banki de 
J&oowały ok< [UrsJe — 8.85 
vJ>watnie dc 

olaceniu 
1 enden cia sp 

Odnszenie do domu 40 gr. rrenumeraię można p r m » . „ • ~ s = > 

YWawnictwo, „L6AZ.dc Echo W i e M M»e". Odbi.0 w druk^i fc ' 

Dzie^ 
U szt 

& w kv 
R za uwag, 
| $ „ŁódzKii 

^ p. Sa 

\ 
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